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KADONO, 
Wiceprezes największego 

koncernu japońskiego, ba­
wi w Europie. 

kry bój[ze zamachy hitlerow[ów w Ausłr·i 
Napad na oddział Heimwehry - Władze zdobyły obfite materjały, 

dotyczące działalności narodowych, socjalistów w Austrji 
Salzburg, 18 sierpnia. 

(PAT) Wczoraj na drodze w pobliżu 
'laufelden z zasadzki dano szereg strza· 
iów do oddziału 14 żołnierzy Helmwehry 
Kule raniły przewódcę grupy Milzen· 
sauera oraz Jednego z szeregowców. 

z jednym hitlerowcem. 
Lekarz zażądał od hitlt)Jrowca Uldania 

się z nim do komisarjatu policji. Po dro­
dze, przechodząc obok jednej z kawiarń, 
do której uczęszczaJiI hitlerowcy, wy-

padlo z lokalu 12-tu narodOwYch socja­
listów. którzy powalili anglika na zie­
mie i pobili go do utraty TJrzytomno,1ci. 

Calliwood złOżył skarge w angi€l­
skim konsulacie generalnym w Berlinie, 

który prZesłał w tej sprawie szczeglJlo­
Wy r(JJJort do Londynu. 

fa.kt ten, QPUblikowany w prasie lon­
dyńskiej, wywolał llowszechne oburze· 
nie. 

na~~~~f!o:'~~~i:~I~~r~~~~f:r:,~~ł:Jr; H-Itler wyc-Iąga lapy po Szwa;carJ-e go domu dokonano następnie rewizb, ~ 
podczas której policja natrafiła na ol· " 

f)ot~c~Ą~~ab~I~LAt~~śCI NARD· 'Dalsze aresztowania komunistów w Niemczech. - Wielka 
nOWYCH SOCJALISTÓW. księżna rosyjska zwiedza obozy koncentracyjne 

Wiedeii, 18 sierpnia. 
Po przeprowadzonych doohodze- Wiedeń. 18 sierpnia. Ibiera obecnie coraz szersze rozmiary. czaSOwYl1l dobrym stosunkom pomiędzy 

niach w procesie w sprawie zamachów "Neue Zuricher Zeitung" zajmuje się r Sposób. w jaki prasa niemiecka wy- Szwajcarją a Rzeszą niemiecką. 
bombowych - sąd wydał wyrok, na ożywioną, propagandą hitlerowską za stępuje przeciwko zasadzie terytorjal- Berlin, 18 sierpnia. 
mocy którego skazani zOSlt.ali: S-u .oskar przyłącze1niem niemieckiej Szwajcarii nei nienaruszal,ności Szwajcarji wzbu- (PAT) W szeregu miejscowości po-
żonych na karę zwyczainefłO więzienia do Rzeszy i stwierdza, że akcja ta pro- dza powszechne oburzenie. Kontynuo- granicznych dokonano wczoraj obław 
od 3 miesięcy do 2 lat. wadzona iuż od dłuższego czasu, przy- wanie tej akcii może zaszkodzić dotych- przeciwko komunistom, m. in. w Eyd-

Pozostałych trzech oskarżonych sąd kuhnach aresztowano trzech żydów po-

uwolnił. W poszczególnych wypadkach W PIERWSZ~ ROCZniCą ZDonu deirzanych o spalenie znacznej ilości skazanym za1ic2iooo arem prewencyj- materjałów agitacyjnych. 
ny. Również na Śląsku przeprowadzono 

* 5. p. 9'rez"dentoD'e; )lli,;lialinu :Jllo' ,;;,;liie; kilkanaście rewizyj w mieszkaniach pry 
Londyn. 18 sIerpnia.' watnych, przyczem aresztowano 82 0-

Lekarz angIelski Callwood. mieszka- Warszawa, 18 sierpnIa. kup polowy GawJina w otoczeniu licz- soby pod zarzutem działalności antypań 
jący od kiHrunas1lu lat w Berlinie, mial W dniu dziesiejszym o godzinie lO-ej nego kleru odpra;vil nabożeństwo ża- stwowej, a mianowicie w Zabrzu 15 0-
przed kilku dnIami sprzeczkę na ul!cy r<:.no w katedrze św. hń3. ksiądz bis- tobne za duszę Ś. p. Michaliny Mościc- sób, wOliwicach 50 osób i w Bytomiu 

kiej, jako w pierwszą rocznicę Jej 13 osób, a poza tern 4-ch b. socjaldemo­

Mathado zbiegł do 
zgonu. kratów między nimi radnego Troppe z 

NI-em-Iec' Na nabożeństwo przybyli' Fan Pre- Bytomia. 
, • zydent Rzeczypospolitej w otoczeniu Berlin, 18 sierpnia. 

domu cywilnego i wojskowego, rodzi- (PAT' Według doniesień prasy przy-Bunt w więzieniu w Havanie? 
Havana, 18 sierpnia. 

(sb' Przeciwnicy dawnego reżimu u­
rządzili demonstrację przed więzieniem, 
gdzie przesiadują aresztowani generało­
wie i ministrowie. Warta więzienna mu­
siała zrobić użytek z broni i rozpędzić 
demonstrantów. Również w więzieniu 
doszło do poważnych rozruchów. albo-

wiem więźniowie kryminalni nie chcieli 
być Osadzeni w jednej celi ze zwolenni· 
karni prezydenta Machado. W czasie za­
mieszek w więzieniu trzej aresztowani 

na, rząd in corpore z p. premjerem. Ję- była do Niemiec wielka księżna rosyjska 
drzeiewiczem, dyplomacja z dziekanem Marja, która zwiedziła m. in. obozy kOn­
korpusu J. E. nuncjuszem apostolskim centracyjne w okolicach MiesIer. 
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Straszny wybuch 
na statku 

zostali ranni. 
Obecnie do sądu najwyższego w Ha­

wanie napływają bez przerwy skargi na 
prezyd. Machado i członków jego rzą­
du ferrara, A verowa. Zibizarreta, prze­
ciwko dyrektorowi policji Ainciart i bur­
mistrzowi Hawany I~qierdo. 

Wszystkim im zarzuca się dokonanie 
morderstw oraz sprzeniewierzeń. 

Msgr. Marmaggim, J. E. ks. kardynał 
Kakowski, wyższe duchowieństwo z 
ks. arcybiskupem Gallem. wicewoje­

woda, prezydent miasta Słomiński. 

Jak donoszą pisma hawańskie. Macha 
Londyn, 18 sierpnia~ do miał zbiec do Niemiec, gdzie osiedli 

Po obu stronach ustaw.ionego ka­
tafalku przybranego zielenią ustawity 
się poczty sztandarowe i delegacje mło 
dzieży szkół średnich i powszechnych 
oraz delegacje stowarzyszeń i organi­
zacyj, w których zmarła Ś. p. Mic1ttlina 
Mościcka brała czynny udział. ś"wią­
tynię wypełniły szczelnie tłumy publi­
czności. Pienia religijne w czasie na­
bożeństwa wykonał miejSCOWY chór. Z Surabaja w Indjach holenderskich się na stale. 

donoszą, że na szwedzk~ ~atku-cyster ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nie nastąpiła eksplozja. 12 osób POl1io­
slo śmierć. a 12 doznało ciężkich obra­
żeń. 

Pozar magazynów broni 
Paryż, 18 sierpnia. 

W podziemnym magazynie broni w 
Aire sur la Lys w pobliŹIU Lille wY1buchł 
z niewiadomej przyczyny pożalr. 

Magazyn jest przeznaczony do prze­
chowywania bomb gazowych. Władze 
przedsięwzięły środki ostrożności. aby 
przeszkodzić rozszerzeniu się pożaru l 
ochronić miejscową ludność przed gro­
żącem jej niebezpieczeństwem. 

Burzliwy strejk \V nowym lorku 
Pracownicy konfekcyjni domagają się wprowadzenia 

30-godzinnego tygodnia pracy 
New York, 18 Sierpnia. raz zmiany warunków płac. 

(sb) Wczoraj zupełnie niespodziewa- Strejk wybuchł zupełnie niespodzie-
nie wybuchł strejk pracownikówk bran- wanie i wywołał wielkie wrażenie w ko­
ży konfekcyjnej. Ogółem porzuciło pra· lach politycznych. 
cę 60.000 osób, które poczęły demonstro Jest to bowiem pierwszy strejk od 
wać na ulicach miasta. I czasu Objęcia rządów przez Roosevelta. 

Strejkujący domagają się zaprowa- Rząd wdrożył energiczne kroki ce-
dzenia 30-godzinnego tygodnia pracy 0- lem szybkiego zlikwidowania strejku. 

Lotnik fran'cuski porwany przez włochów? 
Tajemnica znlknl-=cla młodego lotnika do tej pory niewyjałnlona 

Bunły W wiezieniach. ParyŻ, 18 siel1pnia. PosZUlkiwania za zaginionym nie da-'h· szpańskich (sb) Wielikle poruszenie wywołało ły żadnego rezultatu. Władze francu' 
1 we francji tajemnicze zagrnięcie lutnika skie przy,puszczają. że lotnik został por-

Paryź, 18 sierpnia. francuskiego. sierżanta Karola conSien-, wany przez straźników wloskich, jako 
Z Madrytu c1onoszrt;'.że w wiezieniach ce. W początkach sierpnia wyleciał on podejrZany o szpiegostwo. 

w Walencji i Puerto de Santa Maria samolotem nad granicę włosko .. francu· W chwili porwania mial Consience 
kolo Kadrksl1 wybuchły bunty. Bunty ską. Kilka dni spędził on na łonie ro- przv sobie tajną mapę sztabu general­
te zostały 0pan0wane po dłuższej walc;e. dziny w Nicei, 'a potem wybrał się w nego. W sprawie tej rząd francuski r 

VI Walencji zbuntowani więźniowie góry na szczyt Lu (('o. gdzie styka s:ę wysłał zapytanie do rządu włoskiego. 
zdemolowali cele i przez pewien czas granica f -aw'l,rb i v,tl"\,1 (' Orf tego jC~llak dotychczas nie otrzyma l od po' i 
byli panami sytuacii. czas/' z"J(nl{l /JO nim w..;zclb śle/d, w;ed.tL 

" 

Adamowicza chcą lecieć 
do Polski 

jeszcze we wrześniu r. b. 
St. John, 18 sierpnia, 

Stan zdrowia braci Adamowiczów, 
przebywających nadal w Harbour Gra­
ce, poprawił się o tyle, że w naibl:ż­
szych już dniach opuszczą oni szpital. 

Oświadczyli oni przedstawicielom 
prasy, że bynajmniej nie zrezygnowali 
z lotu przez Atlantyk do ' Polski i na­
tychmiast po powrocie do Nowego Jor 
ku wypróbują samolot "Orzeł Biały", 
znajdujący się obecnie w remoncie. 

O ile aparat okaże się zdatny do od­
bycia długodystansowego lotu. wów­
czas jeszcze w bieżącym roku. najpraw 
dopodobniej w połowie września podej 
mą swój zamiar dotarcia bezpośredniO 
z wybrzeży amerykańskich do Warsza 
wy. 

Już ukazał się 
i jest do nabycia wsz~dzie 
Nt 12 tygodnika 

"CO tydzień powieść" 
i zawiera caloM powIeścI obycza­
jowej 
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l~ ~ li! ~ UmJ~ ~WI- [lfJ[ W . I i!fIJni! 
Niemal wszyscy chorzy psychicznie wykazują obciążenie dziedzi(·zne 

Pol8c;e Do~kli,.U brok .zpidoll 
II. 

Kraków, 18 sierpnia. 
Przy zwiedzaniu szpitala dla obłą­

kanych ciśnie się na usta przedewszy­
stkiem jedno pytanie: czy prawdą jest, 
że w ostatnich czasach ilość umysłowo 
chorych zwiększa się gwałtownie na­
skutek ciężk,ich przejść w czasie obec­
nego kryzysu gospodarczego. 

Ustalił się bowiem powszechnie sąd 
i to zarówno wśród gminu, jak i w sfe­
rach inteligencji - że naskutek cięż­
kich przejść zapada się latwo na choro­
bę umysrową. Jeden z dzienników kra­
kowskich ogłosił nawet przed niedaw­
nym czasem artykul, w którym wyka­
zywał, że w obecnych czasach wśród 
umysłowo chorych mato jest osób ob­
Ciążonych dziedzicznie, gdyż większość 
stanowią ludzie z chorobą nabytą. 

Otóż okazuje się, że jest wprost od­
wrotnie, gdyż 

niemal wszyscy chorzy psychicznie 
wy"azują obciążenie dziedziczne. 
Wynika z tego jasno, że mniemanie, 

niektórych· ludzi, jakoby obecne cięż­
kie położenie gospodarcze wpłynęło na 
wzrost zachorowań mi cllbroby tany­
stowe, jest fałszywe i błędne. 

Od chotób umysłowych odr6inić 
jednak należy choroby nerwo,ve, 'które 
szczególnie w czasach powojennych o­
gromnie się rozpowszechniły. Przeróż­
ne zaburzenia, które można obserwo­
wać w życiu codziennem, a które zwy­
kto się w mowie potocznej nazywać 
atakami szału, są przeważnie natury 
nerwowej i z cierpieniem umysłowem 
nie mają nic wsp6IneS!:0. Jeśli zaburze­
nie takie jest wypadkiem odosobnio­
nym, powstałym na tle ciężkiej pobud­
ki zewnętrznej, mija ono po niedługim 
czasie bez śladu. 

Wracając do kwestji chorób umy­
słowych, zastanowi~ musi każdego, 
skoro dziś nie mamy naogół więcej u­
mysłowo chorych niż dawniej - dla­
cze$!;O wszystkie szpitale dla obłąka­
nych są u nas przepełnione. Otóż na 
przepełnienie zakładów dla psychicznie 
chorych wpływa z jednej' strony fakt 

Kupony do kin 

KUPON - "UCIECHA". 
upoważniający każdego do otrzymania bUetu na 
fotele lub na I. miejsca do kinoteatru "Uciecha" 
za minimalna opłatą podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 19 SIeRPNlA 1933 R. 

KUPON - "APOLLO" 
upoważniający każdego do otrzymania biletu 
na pierwsze miejsce do kinoteatru .. Apollo" 
za minimalną oplata podatku od widowisk. 
W dNY TYLKO W DNIU 19 SIERPNIA 1933 R. 

KUPON - "SZTUKAu. 
upoważniający każdego do otrzYmania biletu 
na 1. miejsca' do kinoteatru "Sztuka' l~ mini­
malna oplata podatku od widowisk. W.o\ŻNY 
TYLKO W DNIU 19 SIERPNIĄ t933 R. 

KUPON - .. SŁOŃCE". . 
upoważniający każdego do . otrzymania biletu 
na fotele lub na I. miejsca do kinoteatru 
"Słońce' za minimalna oplata podatku od wido­
wisk. WAŻNY TYLKO W DNIU 19 SIERPNIA 
1933 R. 

Kupol'ly należy przedłożyć do wy­
miany na bilet w Administracji .,Expres­
su Ilustrowanego" w Krakowie przy ul. 
Pijarskiej L. 4, codziennie od 8-1 i 4-7 
w niedziele i święta od 8-11 przeclpol. 

oddawania chorych do. leczenia zakła-l więcej szpitali dla psychicznie chorych~: dzają ich w domu pielęgniarki Towa­
dowego, z drugiej zaś zbyt mała ilość najgorzej b. zabór rosyjski, w którym rzy~twa, 
tego rodzaiu zakładów w Polsce. I w szeregu województw po dziś dzieli ; W os-tatnich latach powstał nowy sy 

Według statystyki, 'na każdy tysiąc niem<,t ani jednego zakładu. i stem leczenia t, zw. "kolonijnego", -
osób przypada 3--4 upośledzonych u- Według tej statystyki, w b. pruskim Mianowicie stwierdzono, tą bardzo wie 
mysIowo, z czego przeciętnie 1-2 0- znajduje się 7.400 łóżek, czyli l lóżko lu chorych czuje się w domu ile. nato­
sób wymagają leczenia zakładowego. na 600 mieszkańcó\v, w b. zaborze au- mia.st skoro zmienią otoczenie, znajdą 
Jeśli przyjmiemy, że na 1000 osób tyl- strjackim 1.800 łóżek, czyli 1 różko na jakieś za·trudnienie, zapominają o swych 
ko jedną trzeba umieścić w zakładzie 4.500 mieszkańców i wreszcie w b. za- troska.ch i stan ich zdrowia poprawia się 
dla umysłowo chorych, to na przecięt- borze rosyjskim 2.400 lóżek. a więc l ilakich chorych umie$zcz.a się wśród ob· 
ną liczbę 30 miljonów obywateli w Pol- f6źko na 6.600 mieszkańców. eych, którzy mO!1ą zapewnić i.m dQbre 
sce, potrzeha nam 30 tysięcy lóżek dla I Krakowskie Towarzystwo Opieki obcho.d.zenlie się z nimi i o.kazu.ie się, że 
umysłowo chorych, podczas, gdy przy nad psychicznie chorymi, istniejące od wyniki takje~o leczenia są znakomite. 
stanie obecnym rozporządzamy w cą- I roku 1927, uruchomiło w Kasie Chorych Ten sposób o;,>ieki n.ad psychicz·nie cho­
lem państwie 15 tysi'ącami, czyli polo-! poradnię dla chorych, ~dzie zgła6Z3.iący rymi rozwi:nął się przedewszyst.kiem w 
wą potrzebnych lóżek. Najlepiej pod ' się podlegatją badaniu i ot'l'zymują lekar- województwach, nje posiadających odpo 
t~m względem przedstawia sie b. za- I s·twa .oraz potrzebną pomoc! a nadto po: : w~ed?ich s;~ita.li, pr~~de~s.z;ys·tkiem na 
bor pruski - w szczególności Poznań: I zostają pod stałą obserwaCją lekars.ką I wtlcnszczyznle 1 rozwl'ja Się nadal w c'a­
skie i Pomorze, gdzie znajduje się naj- sani.tarną, gdyż co pewien ,<zas odwie- 'II łym kraju. 

& MaMli S'W • A Nie wszystkim chorym wystarczy 
iedna.k taka opieka. Część ich - około 

HI-adzyn:.rodowa kornl·sl-:a kolej-owa 30 tysięcy w całej Polsce - musi zna.-'c U U leźć pomieszczenie w stosownych z.akła 

b ł .' . d K k dach, których budowa jest piękącym na 
przy v a wczoraJ O _ ra owa I ka.zem obec;ne( ch.w~l . ' 

. Kraków, 18 sierpnia. cji towarzyszy wywieczce główny je.; or- Z oobecOole lstmeJąc~c~ zakładmv. d~a 
Wczoraq ra.no przybyła z Warszawy ga'lliza.tor dyr. inż. Józef Wagner. Próc2; u.mysłowo chory;h naJW1ęks.zy znaldulc 

do " Kr~kowao ;>komiSlja międzyU'aI'1l)l;{owa tlcze.s.tnikóW'~franicztryeh, przybyli lit·· ~!ę .w Ko;hQfO:Vle na Pomorzu,. ~bh~zo­
zwią?Jku kolejowe.go. ko przewodniczący delegacyj poszczegóI ny J.cst 0!1 ~owle~ !l,a 1.340 mle;sc ,ed-

Na dworcu przy dźwiękach orkiestry nych państw_ następujący dyrektorzy de nak.ze naJwlę,kszą llosc cboryc:h, bo 1.800 
powittałią dyrektor' kolei inż, Bobkow- partamentów kolejowych: Rennevey z fl03ll'.da z.;'Ikla~ w KuloarkOWle p.od Lwo 
ski i wicedyr. inż. Stodolski. Komisja Francji, Miller ze Szwajcarii, Maseins z wem. - Dru~lm w Małopolsce Jes:t Za. 
bawi w P91sce, celem zapoznania się z I Włoch, Schroe-cler z Niemiec i Popovici Jąad dla umy~ł~wo. ch?~ych w Kobterzy. 
hamulcem, wynalezionym przez polaka, I z Rumun~i. - Komisja zwiedziła wczoraj nle: ~ Jak JUZ plsahsmy,. za~ład ten 
im. Lipkowskiego. Dotychczasowe wy- I Kraków i Wielic~kę, a dziś zwiedzi Za- o?hczony ~a 550 chorych, h.cz:~ Ich o~ec 
niki badań kO.nlLS-ji są pomyślne. . /kopane, Morskie Oko i Krynicę. !,I~ 1:012 ~ .dalsze prz~pełntant~ go l~S~ 

Z r.amiel1aa minLstel'6twa komunika- JUZ :ll~mozhwe, . t,o tez. z . konllecznoscl 
musI Się od.mawlac przYJęcIa nowych pa 

~treik lakiernik IW , malm~ i uklam lak~ó[lonJ 
.c.jentów, choć często okaZlU;e się, że 
umietSzczenie ich w Zakładzie ;ęst n·ie­
odzowne. Wprawdzie już kilka laŁ ·temu 
rozpoczęto bud.owę. nowego dwuJ'liętro. 
wego pawilonu, któryby pomieścił war­
..ztaty, oraz 110 łóżek, jednak mimo, iż 
Sudowę doprowadzono, TUŻ pod. dach, 
l1'ie można jej u.kończyć z powodu braku 
funduszów na ten cel. 

Robotnicv bud.owlani w dalszym ciągu strejkują 
Kraków, 18 s!~rpnia. 

Wczoraj zakol1.czyt się trwający w 
Krakowie od trzech tygodni strejk ro­
botników malarskich, laki e rnic:~ "ch i 
szklarskich, po konferencji odbytej w 
inspektoracie pracy z udziałem i1'l5.p. 
inż. Królikiewicza, który przez cały 
czas strejku ofiarnie pracował nad je­
go zlikwidowaniem. 

Podpisana została umowa międz" 
f racodawcami a pracownikami. na pod 
stawie którt"j czeladnicy w pierwsz~7m 
fflku' po wyzwolen:u będą otrzyr1YWać 
70 ~ 80 gr. za godzinę, w drugim 80 gr. 
do 1 zł., a w następn.,ych latach zł. 1.10 
do 1.40 na godzinę. Ponadto uzgodnio­
I1C w~zystkie inne kwest je sporne. 

Również zostala pojOI:;an:.t uJ:r!'Jwa 
z robotnikami terrazzowymi, wedlug 

ZWIPDZENIE KOPCA KRAKUSA. 
Zwiedzenie - Krz·emionek i piasta'rej mogiłY 

KratkU'sa. osn~teJgo legendami kościółka św. Be­
nedykta, z omówieniem dziejów i pamiat~lk. Pod: 
górza, o.dlbędzie się w sobotę 19 b, m. laKO Z/ 
wyde.cz-ka nau:k. I': cykl~ Tow. Mit. Krak. pod 
kie.r. dra J Oobrzy·ckiegu. Wstęp l zl. 

Zbiórka' o godz, 3.45 p.fzed kośc. pa raf. Pod­
górza (tramw. Nr. 3 i 6). 

MUZYKA I(OŚCIf.LNA. . 
W kościele św, AgniesZiki, (ui. Dietlowska 30) 

w niedziel,ę t. j. dnia 20 sie'l'pnia b. r. tJOdczas 
Ms'zy św. o god'z, J 2-ej p, PoTOf. J . Kukuls.ki 
~piew i P. prof. \VI. Kozłowski s!krzy'pce, wyko­
nają' szerej!; utworów rellgijn\'ch . 

Jmpro\vizacJc • akomp::miament orga.nowy 
dyr. T. Pliszewski. 

NOCNY DYŻUR <\PTEK. 
"Apteka pod ' Zlota G!owa"- Rynek 13. -

"Apteka pod Trzema Koronami" - u!. Retory­
ka 1. "Apteka Czternasta" - ul. Lubicz 7. "A.p_ 
t~ka" - Stradom 6 .. ,Apteka im. Królowe) Jad­
wigi" ~ ul. Karmeli cka 9. 

"Apteka pod Koroną" - Rrnek 9, 

które] ukłacacz wykwaliiikrJ\v:lny ,'V 
p~cTwszej klasie będzie otrzvmywąć 
zł. 1.:;0 za godzint:, a w drugiej - zł. 
1.1 O. Szlifierz otrzymy wać będzie \J,i 

picl'wszej klasie 90 gr., J w drugiej ~.-
7l) gr .. a pomocn\L r.iewYkw'llif:iw\\·a­
i1Y .- 60 gr. za godzinę. 

Robotnicy wróvl wiCI; ~') pracy w 
r:aihliższy poniedziałek. 

Natomiast dalszemu zaostrzer.iu U-I 
le:;1 strejk robotników buclowlilnych. 
R,obGtTIit'y jak i pw<:oda Ą/CY Odl1Z11Cili. 
projekt Inspektoratu Pracy · arbitrażu 
p. wojewody lub ministra w spPl\vie 
8-procentowej podwyżki płac, wyna­
gn1dzenia betoniarzy i t. zw. tącznik()­
wego na budowle. 

Sprawa tego strejku utkwiła więc 
narazie na martwym . punkcie. 

WYCIECZKA "TORPEDĄ" DL<\ WSZYSTKICn 
Dy'reokcja Kołei w Kra,kowie, chcąc u.moż1iwi~ 

szerokim sferom puhliczności powanie atrakcyj­
nęj jazdy .. toTtpedą kolejową", organizuje dziś w 
~obotę, dnia 19 b. m. l~norazowy pl'zejazd z 
Krakowa przez Rahke d<> Za.kapanego. 

Odjazd z KrllJkowa o god·z. 11.05. przyjazd do 
Zak{}panego o godz. 13.30. Cena przejazdu 15 zł. 
od osoby. Bi·lety tylko w .. Orbisie" w ilości 60 
sztuk. 

Uwaga: Ju~roł,Ta.iemnice Kabie· 
rzyn.a," - l.akończ:enie reportażu z d:J­
kładnym opisem życia w kob:erzytlskim 
zakładz·ie dla umysłowo chorych. 

t Hi&aL & Wlłiidłl&t!i!iiiti3Wiii 

Radjoprngram 
KRA·KóW 

7.00-7.55: Audycja p()or~.nna z W a rsz <l.W V , 

U.50: Pro.~ram na dzień 1:-:,ctący. 11.57: Sy~nał 
rzasu, '12.05: Płyty ~ramofono.w e. 12.25-13.00: 
Trans.misje z WiJ,rszawy. 14.55: Płyty. 15.05: KQ­
munl,ka·t ~()osDodarczy. 15.10: Plyty gramo.lo.no­
we. 15.Z5: KCI'munj!<at tl 01"" ",.d. 7. \YIarsz~wy. 
15.35: Audycja Cioci Heli d'!a dzieci. 16 ()'):-
16.50: Transmis.ie ze Lwowa i War<7.<lwy. ]6.5{): 
Płyty gramolo.nowe. 17.00-18.15: Tr~n~mGi,? l 

War&.2;awy i ze LlI'nll'a. 1<:'.10: Odrzyt. 19.25: 
R()I~ma·i~ o~Coi. 19.3.1: Progr~f" na dzielI IP .. ·t"~ny, 
t ą,4{).-2 l. 15: Transmieie z W~r~pw", 1.1.1,:;: P'o_ 
gt<Lm na dzień następny. 21.30-24.00: Trans-
misjll z Warszawy. . 

REPERTUAR TEHRÓW. 
TEATR M. StoWACKIWO - o goqz . ;0 -

.. Sprzeda na 11:lJ'7rczolla··. 
TEATR .. BAOATF.I.A" - o goJ~. lO-ej .Bunt 

IV domu poprawczym". 
REPERTUAR KIN. 

Waz' nB dla rodZI-CO' ill" _'ORlA - .. 100 metrów milof;ci". ar ••. APOLLO - .. Romi\ns ze sekretarka" 
..' ATLANTIC: - .. Musisz być moja" i .. Trze '· h 

POIRlewaz za rok t. ,. w rOiku szko.lnym lP34/5 ze stacji ben7.vnowej". 
nie będzie już otwarta 4-ta Idaoo gimnazjalna, DOM ł:OŁNIERZA - . .I~om?-ntvclne f'~lln v i 
za~ec~ się roozi.cooffi, aieby zara.~ wpilsywali ewe praktyczne mamy" oraz .. Panienki od l!'i1l1-
dZIeCI, kt.6re ukoń;zyły 6-ly oąd.złał szkoły po- nastvI,) i plastyki", 
wszechnel DO t-ej KL.ĄSY GIMN. Z ł.,ACIN;'\ PRO~1!FN - .. Dzielny woiak Szweik" 
WEDL~G NOWE~O USTR9JU (da\~na t.rzec\a Sf.ONCE - .. Sel·cr nu rozdroLlf' oraz "Ka\l'al.:-
klasa 111mn.) WpISY ~o ter klUBy 1 wyzszych fOwie d zi ki e~w zawodu". 
(~o 6-ei włacznie) przyi':TIlIje: Prywatnę Gimna- S7.TT 1KA - .,Ouiek" 
Z,lI.UD Koedulccyjne im. Kołł:(taia. Kraków. Cza.p ~WłT - Fałszywy strzał" i ,.MiłoŚć czyni 
sId-ch 5. (Chw I.!QW(ł z powo.d" remotJu Stu- cuda"" .. 
dencka 14 I p. telel. l-tS-OS). OpłaŁy b. nt&kle, UCIECHA: - "Żebrak z Bagdadu", 



/ 

a szajka· handlarzy· żywym towarem 
przez Cidańsk wywoziła masowo polskie dziewczęta'do Argentyny-

Właścicielka domu w szponach niebezpiecznych zbrodniarzy 
Blod~e 6e~pi~(~eństOJo' dofloDałlJ li,.oVf:1i ore8~tOD'flń 

Warszawa, 18 sierpnia. I trudności z otrzymaniem paszportu. po-, mogła wyjechać pod innym nazwiskiem, 
Dzięki wysiłkom władz policyjnych średnicy zażądali jeszcze 100 dolarów i za zbiorowym paszportem. Teraz już 

udalo się wpaść na trop wielkiej szajki po długich targach zgodzili się na 50 nie miała ona wątpliwości, że wpadła 
handlarzy żywym towarem. Szajka ta, Następnie kazali jej wyjechać do w ręce handlarzy żywym towarem. 

,'/rócila do kraiu. Po powrocie do Pol­
ski zwrócili lej jeszcle 1000 zt. i prosili 
tylko. by nie zawiadamiała o wszyst­
kiem policji· 

W tym sanwm czasie władze same 
jednak wpadły na troP całej afery i do­
konały licznych aresztowań. 

działała na terenie całej Polski. Zwa- Marienburga i czekać na paszport, który Zagrozita ona policja, jeżeli jej nie 
biała .ona młode dziewczęta do stolicy mial jej dostarczyć Segal. Segal oświad- zwrócą pieniędzy. Prze'rażeni handlarze 
pod pOlorem udzielenia im posady· c'lył jednak, że Nagdymanowa będzie dali jej 100 dolarów i Nagdymanowa 

Później wysyłano je. rzelwmo rów- __________________________ ._. _________________ _ 

nież na posady. do Gdańska, skąd Wy­
wożono do Argentyny. 

Tylko jedna ofiara handlarzy nie da­
la się wywieść w pole. Była nią wła-

odociana zabójczyni przed sądem 
r~i~~~:y~~~~i~y Ch~~!w~~!U !:~:e~ 16-1ełniłt Renata Lewa broni współwinnego 
mężem wyjechać do Argentyny. Ponie- • b' 

• Ojca 
waż jednalk mężowi, jako karanemu i bierze winę na S1e le. 
władze nie chciały wydać paszportu za- 1 
granicznego, Nagdymanowa miala poje- Łódź, 18 sierpnia. ul. Ga,rapicha. Zięć dal na budowę 3500 n'Y'm. Dość, że na tern t e . 
chać sama. Jednak i jej wladze robiły W dniu 7 marca przy ulicy Garapi- złotych. Teść obiecał, że gdy się pobu- I kłótnie, obustronI~e groźby, naw~t. śmler 
t d ,. d' cha 83 w Rudzie Pabjanickiej doszło do duje - przepisze plac na Augustyna. Po I tein e - nie były rzadkO$ctą· ru nOSCI z Wy amem paszportu. • '. . l . k' .. dł' A t . '.3_ Ił • ł 

Wówczas Nagdymanowej .ofiarowała J~ane~ z. Wle u ,,:wanłur, l~ le meJe ~o- rocwem P?życiu, ma: żeństw? SI~ r?Ze6Z I.. wan ura z sloUlIIle!,o marc~ mla a 
pomoc Jda Paudemanowa i poleciła ją ~rotme JUŻ wymkały mIędzy rodz1n~ ło. Lewy nie mysIał o zwrocie pieniędzy lUZ od początku' przebIeg o WIele bar­
pewnemu pośrednik.owi \V Warszawie.' L.ewych a .Leopoldem Augustynem W?J- ani o darowiźnie placu. Augustyn żąda! dziej burzliwy niż inne. Lewy posŁano· 

Pośrednik ów oświadczyl. że ma duże I cIech Stal1;lsła~ Lewy, z ~hwIlą, gdy le- albo jednego, albo drugiego. Kto miał' wił przemocą wprowadzić się do domu. 
sto sUJnlk i w ministerstwie spraw zagra- go .18-letma corka Eufe~Ja wyszła za ra.cję i w jakiej mierze - :-0 jest prze~-I wysta.wi?nego na jego placu z~ pienią­
nicznych l za 300 dolarów IIlO'że dostar- mąz za Augustyna, poSIadał plac przy mIotem sporu przed wydwilem cyw:l-. dze ZIęCIa. Skorzystał z tego. ze Augu· 
~~p~z~u,~a~w~pw~amLPo _____ •• ~_mfiDiB~_m8~~ ___ a~.m* ______ * ______ B+m~~_._-.§ st~b~wne~i, pn~~z dw~ma 

pewnym czasie pośrednicy zawiadomili Sml-ertelne t ł - tk · k· codrKamłi knła dmki~eiodsced' i . ł t 
Nagdymanowa" te formalności zostaly S rza y W malil U zlems Im n erwa 6 rzw 1 POCZą ws a-
już U!kończone i że dokument będ~ie jej J'ł wiać swe meble. 
wreczOny w Gdańsku. Powiadomiony przez przyjaciół - Augu 

W POCiąKU spotkała 12 dziewcząt Sprawa przeciw dzierżawcy majątku umorzona styn przybiegł na miejsce i począł z ko-
wiejskich, które równiei Jechały do Warszawa, 18 sierpnia. Którejś nocy służąca wpadla do po- lei wyrzucać meble teścia. 
Gd~ńsl(a pod opieką al[entów. Jan Grochowski był dzierżawcą ma-!k?jU. dZierżawcy,. budząc g~ ~i~domo~- AugustI:n i ~ewy ?o~zęli się sumo-

\V Gdańsku Z1l10WUŻ wyłoniły się jątku Izabella w pobliżu Warszawy. Clą. ze pod kuchmą słychać Jakles podeJ- ta~. Wpadli obaj do Slem, potem do po· 
rzane szmery. k01U w nowowybudowanym domu. Po 

Grochowski chwycił strzelbę I po- I chwili - jak stwierdzają świadkowie -

Wykr"~I·e w-Ielk-Iel- :afery kolel-Owol- biegł do kuchni. Szmery nie ustawały. obaj wypadli na pOdwórze. W nas~ęp-J U ~ Grochowski w ciemności dał parę strza- nej chwili padły dwa strzały oddane 
Skarb państwa poniósł dotkliwe straty "ów. Pod drzwiami leżał, wijąc się z przez Lewego. August~ pobiegł w głąb 

bólu, zredukowany fornal Grochowskie·' podwórza. Zaraz potem padły dalsze 
Warszawa, 18 sierpnia. dnicy dyrekcji kolejowej przyjmowali go, Wójcik. trzy strzały i Augustyn - rażony w pier 

. Na ~erenie wars~awskiej dyrekcji k~- fałszywe reklamacje. z tyłułu zaginio- W jakim celu przyszedł, nie zostało si i brzuc.h - padł, ~rOcząc krwią. Po 
lejowej wykryto WIelką aferę oS2ukanr IlYcIł opr.zes)llek .koleJQl"yab. . wyjaśnione, gdyż wkrótce zmarł, nie od- dwuch mlOutach wyzIonął ducha. Trzy 
czą, w wyniKU której zawieszono 2-ch W ten sposób wypłacali oni poszcze- zyskawszy mowy. ,strzały oddała do szwagra mała Renata 

. ]:lr~ędnik~w }{?l~o:~.y~h, _'l-, ?O ~po~ie .. gólnym osobom wysokie odszkodowa- Grochowski w sądzie I instancji zo- i Lewy, kt6rej Ojciec po swych dwuch 
Idzlalnoścl p6clągni'ęto 1~ tJ ób. ". . nia. Straty poniesione' przez te machi- stał skazany na 'pół roku aresztu za za_lltrzałach wręczył broń. 

Cala ta afera jest niezwykle skom- nacje przez skarb państwa wynoszą 0-/ b6jstwo dokonane w stanie obrony ko-', Tak brzmi w streszczeniu akt oskar-
plikowana, a polega ona na tern, że urzę- koło 150.000 zł. Zebrane materjały obej- niecznej.: żerna rozprawy, która wczoraj odbyła 

mują cztery grubc tomy. Wczorai w sądzie apelacyjnym, na' się w Łodzi. 
Tajemniczy osobnik Między innymi pociągnięty zostal do wniosek mec. Sobotkowskiego, sprawa Lewy do winy się nie przyznał. Z 

odpowiedzialności Włodzimierz Jastrzęb została umorzona na mocy ustawy o am wielkiego rewolweru systemu Nagan -
ski i referent Wadaw Podkollski. nestii. bęben,kowca kalibru osiem milimetrów w budce kolej owej 

Krak6w, 18 sierpnda. 

Po 27 latach znaleziono zwłoki 
nie on strzelał, a .jego córka - msła. 
16-letnia Renata o pięknej twarzy do· 
brego, trochę smutnego dziecka. 

Renata potwierd'za zeznania ojca: 

W pociągu pośpies1l11YJIl. zdązającym 
z Zakopanego dlo Krakowa, nla stacji 
Kra:ków~łaszów zastano w budce ha­
mulcowego jakiegoś osobnika, który I 
zbiegł. I zaginionych w Alpach turystów 

.W budce ma,Iezicmo kilka paczek pa Wiedeń, 18 sierpnia. Obrali oni niezwykle niebezpieczne 
pierosów, butę!lki spirytusu i wódki ora~ (sb) W dniu 17 sierpnia 1906 roku, przejście przez lodowiec i więcej nie 

nie mOl!ła s.ię patrzeć jak szwagier Augu 
s-t~ bił ojca. Wyraźnie broni ojca, bio· 
rąc vlinę na siebie. Rewolwer miała jesz 
cze od czasu jakiejś zabawy w Retldni. 
Zresztą przechodziła wyszko lenie przy· 
gotowania kobiet do obrony kraju i 

teczkę. Przedmioty te pochodzą prawo! a więc akurat przed 27 laty wY1brall wrócili. Nie ulegało wątpliwości. że zgi­
dopodobnie z kradzieży i złożono je w i się w góry pod Jnsbruckiem dwaj u- nęli w górach. Mimo skrzętnych poszu­
S-ym k01mis/iJrjade przy ul. Józefińskie) l ryści - Józef WJlIgrattner i Albin Kan- kiwań ciał ich wówczas nie znaleziono. 
nr. 14. rath. Dopiero obecnie znaleziono w górach 

umie obchodzić się z karabinem. 
Augustyn dwa dni przed tragedją pobił 
ją i jej siostrę - swą żonę. 

Krwawy napad 
Kraków1 18 sierpn~a. 

W czorai wieczorem, n,a ul. Rydlówka 
niej·aki Serek napadł na Adama Solec­
kiego, zam. przy ulicy K\)bierzyński,~j 
przebił mu nozem skroń. 

Rannego opatrzyło pogotowie. 

Chrzan6w 
WIZYTA p, WICEMINISTRA. 

Do Uloszowej w pow. chrzanowskim przy'byl 
p, wiceminister spraw zagranicznych R. P. Jan 
Szembek, którego bardzo uroczyście powitał od­
dział Związku Strzeleckiego. oraz Ochotnicza 
~traż Pożarna. 

Od tych organizacyj. ustawionych przed pa­
lacem pod komendą pp. Stct Urbańcz~1ka i p. 
Wlad fcliksika odC!bral raport por. rez. A,ntoni 

R •- Mayer. a następnie przedstawi! je P. Wicemini-ozpacz IWy CZyh strowi. Pa.n wi,ceminister wralz ze swą .Małżonką, 
żony rzeźni Ira k"'akowsklego Hrabstwem Chodlkiewiczami i pp. Meyer zwie-

.. " <tzi! strzelnicę strz~lecką. 
Kraków, 18 sierpnia. Na strze'lnicy miłych gości powitał najstaTszy 

wickiem rad n:\' !!J11iny p. Józef Barto'Sik imie_ 
Wczoraj przed południem wezwano niem Gminy, Imie.niem Związku Strzeleckiego, 

pogotowie na ul. Wawrzyńca 28, gdzie wiceprezes Franc. Michlewski i imieniem Straży 
:r I t" b t 'k "k fI Poż . p. Stan. Scrtmga. który w krótkich treści­
c 0- e ma zona ro o m a rzezm a, 0- wy ch słowach przedstawi! dotydlOZasową pracę 
rentyna Prochowska, zażyła, w celu Straży Pożarnej oraz prosił p. Ministra o przy­
samobÓjczym, spirytusu den::::; lrowa- iecie godności członJka honorowego Ochotniczej 
nego. Straży Pożarnej. 

Pan wicemi.nister, d,ziękuiąc za przyjęcie za-

szczątki dwuch turystów. 
Jak się okazało, byli to właśnie za­

g-inieni przed 27 laty alpiniści. Matka 
jednego z nich, pani Willgrattner, żyje 
jeszcze i na wieść o odnalezieniu zwłok 
dawno nieżyjącego syna, wysłała zna­
nego miejscowego alpinistę, aby przy­
niósł jej resztki ubrania i przedmioty 
należące do jej syna. 

Sąd w późnych godzinach wieczoro· 
wych, po wysłuchaniu trzydziestu kilku 
świadków. przemówień prkuratora Ni­
kitenko i adw. Rumszewicza ferował 
wyrok, mocą którego Wojciech Stanis­
ław Lewy skazany został na 7 lat wię­
zienia, zaś córka jego Renata, na 3 lata 
więzienia. 

Proces 6orgonowej w Sądzie Najwyźszym 
w przyszłym tygodniu trzej obrońcy odbędą konferencję 

WARSZAWA, 18 sierpnia. Warszawy. gdzie wraz z adw. Ettinge-
W końcu przyszłeito miesIąca spO- rem odbędą konferencję w sprawie Gor­

dziewane jest rozpatrzenIe sprawy Gor- 1[0noweJ. 
l[()Inowej przez Sąd Najwyższy. WszYSCY trzej Obrońcy staną przed 

W związku z tem ma się w dniach Sądem Najwyższym i będą popierać 
najbliższych .Odbyć wspólna narada skarl[ę kasacyjną. 
trzech jei obrońców. Adwokaci Axer ze Wedle łeh przekonania, sprawa wró­
Lwowa i Woźniakowski z Krakowa u- ci ponownie do sądu pierwszej instancji. 
dadzą się w przyszłym tygOdniu do Denatkę odstawiono do szpitala. checal do da'l zej vracy dla dobra Państwa i 

Przyczyny rozpaczliwego kroku nie u- wzniósł ok!zy1k na cześć Najjaśniejszej Rz,pJitcj 

;;,n;~d1!k Sam()cl!odOwy . ~~\fk;;~~ :~:;;7~ :::O::~"I odw"- nOwa konferencja domi n jó\V 
. P311 ~ta.ro s t[[ powiatowy dr. Mieczysł~w Łęc-I Londyn, 18 sierpnia. I nizacji brytyjskiej i opracowania planu 

l{raldrv;, l~ sierpnia. ki powroc !ł z tll'101>1I "TPoczynkowcl!:o l roz·po- D'l T ." ..: ',' k " -- . ' 
("'nI ltrz<;uo\\'anic w dniu 16 b, m. " al y eleglaph podaje, IZ przed- ClTIlglaCYJnego. t01Y wszcdłby \V Zj Cle 

Na ul. Juljusza Lea potrącona zo-
stala pr7.C7. auto 21-letnia żona szorc- KONfISKATA MIĘSA. 
ra, Anlla \VGgrzynowa. Doznal:] Ol1:) Chrzanow, ka Straż KOlllunalna skonfiskowa-

lIlianowi Dulo\'; kkrrl'l przy ul. Sicnkicwicz:l 
l\Vj,~ l,;;i"C i (l le\\ ej reki. Ramw I)pa- I I ~; ;owe i 1 św i nię. pochodzącą z nielega!nega 
tr7yt Ic ~\ ~rz pogotowia. I \ :bo~lI 

stawiciel jednego z dominiów brytyj- gdy f..ylko stosunki gospodarcze domi­
skich zwrócił się do rządll brytyjskiego, I njów się poprawią. 
podkreślając konieczność zwołania no- W Australji liczba za trud ion)'ch zna 
\\lej konfercncji imperjum brvty.i~: I\ic;~o l 'zllie WZl'OS, ,1 w oshtnim roku. a w Ka 
dla rozw •. i.e ia "prawy z~,ll1or;:)I\ ; t.·j kolo 1l.l,.iiIC liczL.1 L)': / :obo!I1 Ylll zmalała. 



~ 
Coś dla kilżdego .•. 

Koks spotyb IWefo pnyjM:t.l. Boba Da 

ulicy. Boks tn:yma w ręka aowll walizkę. 
- s...wu., BokaJ •. , Co ty robłu :& .. wa­

lI.zkll ." 
- Jde1i oh.,... ~ III bpl6 ode mat.. 
- POCIO mi łiak& walblra?_ Co . ta • ~ 

Ir~błę? .. 
-' Co znaecy? .. Pneele ..... t.a włołyt 

IIWOJ!I garderobę ... 
- InacuJ Dłe. .,.0 dla ~ walizki bę­

d, chodzl.ł ..." fik warJM. ...1 .... 
•• ,. 

NauazycW zdaje fe4hemll • 1ICZDI6w __ 
stępujlIce pytal •• 

- Uw ... Dom IM ostwy pł~ .. Da bł­
dem piętru Je-t płętu6c::l. .topał Po nll atop­
aJach mUZ4 prMjj~. by doeta6 .tę _ .."..... 
piętro ? 

- Po wa,wtIdeL. 
•• • PArll:lOlczyk wyfetdia. Itapllj. ... dworca 

bflet. ,~ S'Wl'&ca mu u~ H at. m& d:rob­
aych do wydam. ready. 

- J_to pa. ma ... - .... al. Pa­
ruolazyk. - P. powłaJ-. młe6l .. 

- A ,.. al. IIWIDI l •• sawrllOllj mł p. 
~łowy! •• 

- 'No, DOł... - Prs..,.,... In P.łIeOlcayk­
P. będzie 1..-,.. trooIaę ~ t.k? ... Bo 
Jeł.e1ł nie, to n..tępnym nrz.... wrJacI, l: bmeCo 
dworca. rozumY paD ? ... 

•• • 
P~e~ pnłlW'OCflał.czy Da ~ 

qrz~u tlO1r1rrz,..tw. · aIesl.. pomoey poFy­
złoDym prHI komary. W p.,.....1 cJawft.ł Pat.-
104ezyk, ~ Da • .,arek, przypomntał 
lobłe, to mm ~ ... Da dworzec, by OCH­
Wwać Da ~ • Er'*r małtoakę. 
PownaJe więc :& krzeeIa ł prosi alecłzllcefo obok 
P_olcz"'" aby fo ~ . 

Paraeol.czyk obeJmuJe • ~ , 
ozaafmłeI 

- ~ pII6atwa, pa PMeioicąk proa~ 
.... unpeaf. fo, ~ maśał ,.".,.~ Da 

oJrwłlę, by apełaU obowięzek ...ueiM ... 

"'.~ ~ .&edd 1ID1Iłay W bwJanIL 
- Co Je-t1 - pyta pnyt.d.el 
- MIałem wezoraJ pnyłsry wpaduu.ek... -

cq,~ ~~o:r.. - ~~ lObie, 
'te wybl1lł4ftn .alę· wczonl :& żon, do teatru i obok 
DIIS zajęła mlej8ce moJa pn:yJad6leczk ... 

- 1'0 nic... J. miałem lonzY wpada .... 
Wybrałem •• , pnyiad61ą 110 te.łnI l obok 
,;ałęł. ~eJac. mofa ołIaa. ... 

OPICElH>WIJ! reozeI'WY zakulmI. naltanie1 JQU:Il­
dIrry,<::za(IIki, PISY i WSHIIde hme ~y 
W"O~owe, w _lwI.~ lDIIClIiZY1Die: .. Cen­
sar". KJraków, Szews1ca 18 Cennik be74lłatn!-e! 

PIEl(ARNIA koJ)ałnI:anaw 'rucbu do odJst8Jpt.aJda. 
Z~łoS!Ull1fa: Mul" Oredll6W'Ska. Jt.wotoo Bory. 

Rozmowa z żebrakiem 
Dawniej był chałupnikiem, dziś żyje z jałmużny 

. Zapukał do drzwi. Nie prosił o pie- się żebraniną, proszę pana... O, nie ... 
nia,dze, tylko o Bylem chałupnikiem, 

troszkę ciepłej strawy. szczotkarzem. 
Dwa dni nie mial już nic ciepłego w A, tak ... Ciężka człowiek pracował. od 

ustach. Trochę herbaty. albo troch~ 5witu do pMnej nocy i raptem może 
zupy, - wszystko jedno. złot6wkę zarobiJ.. Ale me skc:trżyłem 

Po wypiciu kubka ciepłego mleka sję ... Dopók; pn.ca była. nie sarkałem ... 
odetchnął z ulgą, iakgdyby rana jakaś Lawsze na kawałek suchego chleba 
zagoiła mu się we wnętrznościach. starczyło ... Ale j tej s!e 

- Niech pan nie sądzi. że jestem urwało ... 
zawodowym żebrakiem ... - począł się Roboty zahrakło ... Nawet pM złotówki 
usprawiedliwiać - O nie.... Z żebrów dziennie zarohić !lie można ... Więc 
żyję dopiero Jak tu Żyć? .. 

niedawno... Z czego?... Nie było innej rady ... Mu-
lYJe?... Bo to jest życie? .. Cały dzień, szę żebrać... W domu dwoje małych 
w taki upał, człowiek łazi po piętrach, dzieci ... Zona chora·.. Pracować nie 
a czasem z jednego domu zbierze się może .. . 

naJwyżeJ pięć iroszy... Otarł postrzępionym rękawem rude 
Lato jest martwym sezonem nawet dla wąsy. podziękował j poszedL.. Od domlJ 
teb rakÓw... Ale niezawsze zajmowałem do domu. od mieszkania do mieszkania. 

~"7m .. 

. Artystka, 
która nie lubi reldamy •.• 
(lu) W Hollywoodzie ży;je artystkal 

która jest 
przeciwniczką rozgłosu. 

Wszędzie pragn~.e przemycić się, jak 
cień, cicho, bezszelestnie, przez nikogo 
niespostrzeżon,a. Dziwna to cecha, nie­
spotykana U żadnej z a.rtystek, tem dziw 
1lIi.ejSlza, że tyczy się 

sławnej gwiazdy teatralnej. 
Jest nią Margaret Sulłavan - nowe od­
krycie Umversa.łu. 

Margaret Sullavan ma.na jest' w Ame 
ryce, j'a.ko jedtn.a. ~ }ufzdo.1niejszych u­
tystek dramatycznych. Dzienniki wyra-

GUZIe k zdradzleł mordercę trują się o niej z entuzjazmem. Odmacza 
się ona nlezwyOCle subtelnem wycwciem 
sztuki, kiMą oddaje pr,zy wy.zyska.ndU 

:Jlie.,.,uflle ,.,upodlij II' dzieiot;1i lirunlinolistufli wszeLkich możliwych, rulIjgłębszych &ta. 
(sb) Przed wojną miał miejsce w Bu- mor"dowana została w łóżku pewna nów uczuciowyoh. Nie znC6i bluffu ze 

dapeszcie ciekawy wypadek z dziedzi- młoda dziewczyna. - strooy dzie.nn:iJkaa-zy. Podczas wywiadu 
ny kryminalistyki. W jednym z hoteli W czasie dochodzenia policja znała- praaowego O'śwńadozył.a: 
na ulicy Rakoczego znaleziono zamor- zła w łóżku denatki. guzik. który nie na- - Pragnę, by mnie pub1dcznojć uwa­
dowaną dzeiwczynę uliczną. leżał do zamordowanej. Był to guzik żała za tę, którą gram na scenie. Nic 

Ofiara została zwabiona do hotelu, od koszuli. w tern strasznego., te raz będę rozkosz-
gdzie morderca nalał jej do ust więk- Policia była przekonana, że na po- nym d:riewczęcym brz,piotem, daugi raz­
szą ilość ciankali. Policji trudno było grzeb ofiary. jak to się zresztą często tragiczką·.. Na tem wła.śni,e 'polega t y­
ustalić mordercę. a Jedynym śladem, la- zdarza, przybędzie również morderca. cle na mnieamych, kalejdoskopowo ró:b- ' 
ki on pozostawił był ... guzik od spodni. Po pochowaniu zamordowanej, oto- nyoh jego przej.aWI&Ch ... 

Ponieważ dziewczyna została otru- czono cały cmentarz kordonem policji O zaanga.żowa.nli'll do fIJlmu Margaret 
ta została przy pomocy środku dostęp- i przystąpiono do sprawdzania koszul Sullavan zadecydował przypadek. Zwie 
nego najłatwiej dla aptekarzy i właści- osób obecnych na cmentarzu. dzała pewnego c:LnJi:a. atelier wytwórn~ 
cleU składów aptecznych, policja po- Wkrótce ustalono, że jeden z mto- Universal. Dała się, po dłufezych wy-
wzięła przypuszczenie. że mordercą jest I dzieńców nosi koszulę, u której oderwa ~aJśn:i-eniach, namó-wtić ~zez reżysera 
jakiś pracownik apteczny. W ciągu kIJ- ny jest znaleziony w łÓżku denatki gu- Johna SŁahła, do próbnych zdjęć fil,mo­
kun8stu dni sprawdzono guziki u SPOd-l' zik. wych. Wypadły impOOltU.jąco. Ma.ra,ga.ret 
ni wszystkich aptekarzy budapeszteń- Oczywiście, że młodzieniec ów przy- nie wi-erzyła wł.a.snym ocrom, będąc wi-
ki h ł d k t h dze.m swych .a.rty.stycz.nych wyczynów. 

S C mor ercę wy ryto. I zna się natyc miast do zbrodni. Pomimo J'edtnak da.ls7Voo prób i bła.gań 
Podobny wypadek miał ostatnio •• -1 

miejsce w Kanadzie. W Montrealu za-I Ci.-ełda zboz· owa retysera i ofiArowywanych przez różn-e 
Warszawa, 17 ~a. 

OBlAnY na. maśde z 3-clt dań 95 gr ". z Z~. d~ń Na dz~ean UJbram:ru gid-dy 7Jbo<żOfWlO _ to-
80 lU., 1rolacle 50 ~. Cale utrzymanie mlesl~cz- wa.roweq w Warszarwie ogó'Lny obr6<t wytni6sł -
n[.e 47 u. Dla wydeozelk Q'PIUSt. Nowootwarra 2195 totm, wtem 1}"ba 1350 t.oon Temłenąa 
kawiarnia, Jar;ie'l~ońska Z. Kraików. słaba. Not"OlWlUllO za 100 ldg. poaa;"Łeł Wat!1OO 

D • . . >W~&alWa w ' h'llll1a.tu h~~W)!Im, ładWllkach wa-
.,UTYNOWANY mon.ter. ele~trotec~ru~ ®htte !tOllOlW)'lCh: żytto--~.an&rif -t~~ nmv.e r4.50 _ 
abez:nany z UlTza.d!Zemaml ŚW!etlnOO1l p.rzy auro- 15, p&Zm<iK:.a joonOlliba nowa 20 - 20.50, p$Ze­
nrobl[a,ph" .dobr.;y (We;r!l,tor j~lrnv- . dźwlC!koWeKQ, ~j,oą zMel'M!.a n.orwa 19;.,... lC},50, ~_ jeodm.o.lity 
radlote6hnrk -wYUtwa!lftkow'atna slla, ~s:ziilIIfule 19bary 14 _ 15, .owies 1Jbierany S1bary 13 - 14, 
posady, sOCrQllIllle 'WY'lla:g'l"()ÓZenie. Łaskawe ~glo- ję-cmnieńna kaszę ]4 _ ]4,50, groch polny 22 
szen\.a Kraików. Sobastlaala 4, drzwi 1. _ 25, "VlctOl'ia" 25 _ 27, łUlbiin niebi.eski 9 _ 

CUKIERNICY. ASaJr ca. lern! be4aml i ozęŚciowo, r 10, !lubin t~ty 11 - 12, rz;epoaJk zimowy 34 -
lruwertoure sta.ni~ fomty sezam oraz maslo i 36, f'Z~ rmnow-y 41 - 43, mą/ka p81Je<D!IlJa "LuJk 
ziarno Ika...:ro.we, ~ta.raza:' M. KUns!f.er, Kraików, SU$()Wa" sbMa 45 - 50, lIlOWa 40 - 45, mą40a 
lQ1n>ek 12 p.szen.na l1aot. 1 stara 4() - 45,n()Wa 37 - 40, 

. maJka psz.e.IlJIlIa l!aIt. 2 &tara 35 - 40, TIIOI\YI8. 34----
PRZYJMĘ 'UClmla do ~aktyki krawie-ckiel Z ca- :ł7, maJka JlGZIetM1a gaJt. 3 "Poś1edruia" stM"a 20 
lern u~lem J.łudJ1ldci., Kraków, DielllowSlka - 25, nlOlWa 20 - 25, mąlka Ż)'Ittlila pyot1Q1W\8. Z7 
Nr. 99. - 28, ml\lk.a ź-yłmla silbkOlWla i TlW()Wa 19 - 20, 

wytwórnie korzystnych eItlJga~ement, 
zOstała wiema teatrowi. 

Jak się dowiadujemy jedUlla.k. z pism 
z.agraniczmych, Marguet podpisała osta­
teoznie k<JOtra'lcl z Univens.a1em. Co jest 
p~W9'Q,em .oa,głei z,m,i.any je? d>ecyz,ji nie­
wLadomo. Ró.tn-e na ten temał krążą 
plqtJQ w Hołlywoodzie. Ujrzymy MarIla­
ret Sullavan w filmach Universalu, z któ 
rych pierwszym będz:i-e "z,a,ledwie wczo­
rai" w retYMtti Johna SŁabla, twórcy 
"Boc~~ ulicy". Parmerem je.j w tym fil 
mi-e będzi-e John Bol.ee. .. •• 

W filmie p. t. "Trzecia pleć" wystę-
pwje między innemi Helena Macłisson, 
słynna pływaczka oHmpijska. 

, OZ' wólcl-e nam z· yC'! •• " 149) ROZDZIAL OSIEMDZIESIĄTY. I wieLką walizę podr6imą, oblepioną na-

Ud 
- . . lepkami różnych hoteli najrozmaitszych aremnlony WYJazd. miast,. ogarnęło ją chwilowe wzrusze-

Napisał Andrzej Zański Mala księŻlni~'ka SlPędzUa praw!e I nie'przY'Pomniała się jej podrÓŻ' poślub­
I ca noc bezsenOle. Argument teścia, ze na: pieśń weneckich gondoljerów za-

Powieśf sensacylno-społeczna. 

ST~ES~CZENI~ POCzĄTItU POWIEŚCL IłUjemy. Znając bę.zgraniczną miłość ' ni powinna wyjechać z Dembianek. pach kwitnących pomarańczy błękitne 

k 
Ha.lin.at Rwi&Jłeokei. beuoboto.a

t 
lłiĆeaoltwm- Elźblety do Zbigniewa. łudził się. że po' nie zobaczywszy się wpierw ze Zbignie- niebo Sycylii i kolorowość P~ryża. 

a, l>OSa:no a z rozpaczy uop le. I b' .' d l· J' • ł . .. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł p erwszym wz urzemu synowa Jego u- wem. wy· a Je Się s uszny. Jalkzeż bardzo czuta się wówczas 

Przybor. u które&O znalazla chwilowy przy- spokoi się nieco i zachce sprawę trak-I. ~?że .bylaby. na\"~t została. gdyby sz'częśliwa! Czyż p'rzytulona do ramie­
tulek. tować bardziej pobłażliwie. Należało· mtUIcJa m~ mówlta le], że tYt1! raze.n~ nia Zbigniewa. mogta wówczas przewi-

Po wielu przejściach Halina otrzymule więc za wszelką cenę nie wypuszczać I ~za?el1a me kłamała, lecz .na~)lsała J~J dzieĆ, że radość jej trwać będzie tak 
posadę wychowawczyni u hr. Zbarasktch. Elźbiety z Dembianek _ lecz grać na' SWlętą prawdę. Zdrada Zblgmewa me krótko? 
Zb~~:k~~~O ~~fo 110 hrJ~~!~le ZbC:-lela~ zwlokę. I byłaby wyniki~m chwiloweg<! k~pry~u. Cl~ła, ż~ lzy zbierają się jej w 0-
ieckiei: Skoro Elźbieta oświadczyła, że chc,.e· Cly lekiko.myŚ:lne.g? ~ipOmm~ma. Się· . czach . 

. Halma ~a.rla na Zbi~wle olbnY- wyjechać zaraz po wieczerzy. sędziwy MIody mąz SlPrzeruewlerzy~ Sl~ jej p{)- Pohamowała się jednak szybko i w 
mle wrażenie, co nie uszło 1IWail hrablaDkł arystot.rata uśmiechnął SI'" z pobłaża prostu dlatego. że znudzi'ł Się mą· d I . t t k Izabelli. p. i ... - " • a szym CIągu asys owa a przy pa 0-

• Pa wet Przybo.r, kit6ry w ~ niem. . Przwomma1la sobIe jeg? ob;<>Jętność waniu. 
zd?oył. sławę Ma bOIkau poo.tm.go, w decy- - Rozumiem cię doskonale, drogie ~ z trudem. h~owa~l~ ?i-ecle~hwość. z O ósmej zeszła do Jadalni na śniada-
dUJąceJ walce .70 Leforchem p-<lIIIIOei klęskę. dziecko że nie chcesz zostać dłużej pod Jaką odnOSił Się do mej w Ciągu ostat- nie . 
tIal;:;':kg~~!<l:Ib:.~ m~~7~e.nI~bel1l traci naszym' dachem. aczkolwiek ja na two- nich t~od'I1i. .. 'Zastała przy stole teścia, który pod-

Wydalonej ze slużby dziewczynie za- im miejscu pie wierzyłbym tak bezgra- . To me było przC'P!acowame się Zblg- niósł na nią pytające oczy. 
~roponowal ' hr. Zbigniew, ~y została le&o nicznle Izebelli, lecz starał się najpierw mewa okresem !mw - ale POP!lostu - A za1'em nie zmieniasz swej de-
kochank~ - ale nadaremme. porozmawiać z mężem i dowiedzieć się przesyt. . CYlji? Wyjeżdżasz? 
Elż~et~l~~~~~~~'.e }!in~~~~ws~a::a.; ile w tern prawdy a ile plotki... Prze- k Znó6t w popttynęłY l jejj klzYb' - ledcz ~ Tak jest: oj~ze! - odparła Elż ' 
si7 ~n.owu z H,a,lmą, prześladuje J. swolĄ cle! słyszałaś o tern. że niestety. łza- w r ce pows rzyma' a e o' leca u- bieta. . 
lmloSCIą . bella jest instrygantka" posuwającą się ma. Na S'tację kolejową było póftorej 

niekiedy w swej grze zadaleko... . -:- Ja tu placzę - . 'POl11yślala twa !ld- godziny drogi - o ile jechało się koń-
By? zbyt dobrym 'dyplomatą, at za­

dobrze znał psychikę ludzka. ażeby wie 
rzyć w skuteczność swoich perswazyj. 
zmierzających do zatrzymania Elźbie­
ty w Dembiankach. 

A jednak rozbicie się małżeństwa 
': lźh iety ze Zbigniewem uważa! za ka-
astrofę f wielki skandal - żadną więc 
:niarą nie mógł nie uczynić próby. aże­
~)y prze ciwdziatać. Tylko, że wziąf się 
do tC' 'J;() m drze i przebiegle. 

\ Vi:J7:al. że w pierwszym gniewie 
pop .t i ; ,l idy czyny. których potem ta-

meJąc - a on spędLa może tę noc w . p' . Zb" . ł b 
Ten ariUme':1t - jak ~auważył ni.e I ramionach drugiej. mI. omewl~z - ~gmew WZlą ze so"~ 

bez zadowolema Zbaraskl - uczyml M90'~1 t b d ił t J d ty auto do stOI ICY. tIzeba bylo zadowolmc 
na Elźbiecie pewne wrażenie Ciognol Zb' ·Y" o em o rzy ~ a Je o l"esz się powozem. 

. .... 19t1llewa. Przed n l ik ł .. k . 
więc dalej jeszcze pewniej: P t '1 . h.(, k żd . . "a acem cze a V lUZ omc . . . ... as ahowI a WYjec a\; za a ą ce- Powozll sam kamerdyner Jan. 

- A Jeśh wbrew wszelkIe) logice nI' bez pożegnania sil' ze Zbigniewem Of' . I . t· 1 . ś 'ć D b' k" b ... , '" 'ICJa me nazywa o SIę - ce em u-
pragmesz ~pu CI . em lan l, .m~ zo a- którego - jalk Jej to było ~riadomo - nvk'11iecia plotek' wśród służb _ że 
c~ywszy Się wpIerw .~e Zblgmewem, I telegraficznie zawezwał ~)jciec do Dem- mtO'da hrabina wyjeżdża na par~ dni do 
me mozesz tego uczymc tak natych- bianek. matk'! Tak "' "lęC' be l s' b . t T ., ż .. 1 . Y\ o Sl o lę ez sensa-
mlas . em .WlęceJ, e w nocy mema za Po nieprzespanej nocy. równo niemal cH i scen przy pożegnaniu 
~nego po.clągu. . Znam dobrze r.ozktad ze świt~m zer:vafa się z lóżka, zawoł~- Stary hrahia towarzys~ył Elżbiecie 
]a~dy> m.ozesz pOjechać dOPiero. Jutro o I la pokOjówkę l poclęła p~kować swoJe w d!l"<Xl~e na stację. 
dZieSIąteJ rano ... O He naturalme przez rzeczy. (D~ cłu Jutro), 
noc nie zmienisz swego zamiaru. Gdy ze strychu przyniesiono Jej J • 
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I 189) SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. ..1 
I~ Napisał JAN BILEWICZ. r. _. ___ ._. __ ._ ••• __ ••• _____ ••••• __ -_-.--------.--•• -----_______ U 

STRESZCZJ!NIJ! POCZATKU POWlESCI. Tam zostale aresztowana pod zarzutem - ChOry pan jest, nawet ciężk0 
. ela Robertson. ple.kna woltyterka I Rex skradzenia przed trzema laty brylantów. chory. 

11ynny akrobata, przygotowula się w w()o należących do księcia Pieczorsklego. _ Od kiedy? 
zie cyrkowym do występu. Rali.cki dowiaduje się przypadkiem, te 

Po występie Eli, na arenę wpadl lek. uiątę Piecrorski bawi w Wiedniu i 'przeby. - Od jakich sześciu dni. 
klm, sprężystym krokiem Rex. Akrobata W'a w tym .amym hGtelu "Tivob". Retvse.r Józef nie wiedział co ma mówić, a 
zawlsl na kotwicy pod kopulą cyrku. uda;e się więc niezwłocznie do niego. by co ukrywać przed swym panem. PUla-

Rex spada narle z trapezu wśród o,óI- k.!iątę za.świadczył, te Ela nie ma nic wspól- tern lękał się. że rozmowa może zm"-
nego przerażenia i traci oble rece. nego z krwietą iego brylantów. ... 

Młodzieru..c "ze ftTam,," łl'D magnata Ku Zldumieniu iednak Rali<:kiego książę ciyć Rennera. Próbowa poprzestać na 
Hąskiego, Edmund Stmieookn., odwiedz.a z stw~erd.za w gahinernie komf&ana, te Ela tern, ale Mistrz Renner robił wrażenie 
Elą ra.Dllego aikrobatę W' apitalu, gdzie wolo jut właśnie ową Emmą Schneider. która człowieka który całkowicie włada swe-
łyżerka przekonywuje go o swej miłości. ekrllJdła mu bryla.nty. .. . f k" Ó 

Tymozasem do Stanieckiego zwróci la się Ralickl udale sle tymczasem do swego mI ' nerwami I Uil1 claml swego m zgu. 
. dawna lego 1)rzYJaciółka. Rep Szybska, przyjaciela. Stefana Malina, który jest dy· - Nie przypominam sobie wszyst-
córka bogatego przemysłowca. rektorem hotelu .. Tivoll", Malin przygoto- kie.R'o.- może mi przypomnisz. 

Ojciec nllllJlIW'l>ll Edmunda, IIJby urwał wal ja~iś plan. który ma zdemaskować Józef prlez chwilę zastanawiał eię. 
r: cyrk6wk, i otenił "ię z Regą SzybSlką, prawdLlwą emmc: p . d . ć . . d . ć? 
gdyż to mu ;e«t potrzebne do iego l«!teres6w. Gdy Ela ()PUSLC~a Hotel .. Lux •• spostrze- OWI'e ~Ie CZy. me powIe Zje .... 

edmund Staniecki naleźal do komitetu ga na ·korytarzu człowieka w masce l en ·Wreszcle zdobył SJę na odwagi;. 
honorowego. urządzającego wielki konkurs sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do - Po DOZarze telefonował pan do 
piękności na calą Polske. teatru "Olimpia". Znany literat Renner ma nas. 

Re-ga SzybsIta .tara llię. o uzY9kalllie przybyć do wytwórni .. Uranja". O Mister - Po pożarze w domu Lorda \Vel-
pierwsze; navody na kOllokursie piękności. X-ie donoszą dzienniki sensac. ~zczc~óly. 
.ulicl.ny fotograf W'}'8Tła z.a pojre<lnictwem ReOoner odwiedza wytwórnie .. Urania" lin.R'tona· 
układu fotografI.CZD.ego "Aida" fotografię Podczas rozmowy z nim Ela zauważa. że - A cóż ja w tym domu robiłem? 
Eli r6wnież na ów konkurs. Zdjęcie to do- literat ma zabandażowany wskazula.:y pa- Oczy Rennera Spoglądały na sru~c: z 
konane zoetało w c.llYie, rdy Ela po opu- lec u prawej ręki. d . b t ,. Z • b ł 
aczeniu pała.cu błąkała się po ulicach Ambasador meksykański w Wied.niu ukry. wyrazem awmeJ VS rOSC1. ~nac y O. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- wa w skarbcu w swym pałacu kolle perło- że Renner stara się wvdohyć le swe~o 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- wą o milionowej wartości. Sługi, jak dalece jest poinformowany o 
wania Stanieckiego. Mi·mo ści.5łego na.dzoru. tajemniczy wła- jegO nocnvch eskapadach. 

Następnego dnia Bla spotyka się ze mywacz, ucharaJderyzo-wany iako arnbasa- Jó f l·t .. 
!!przymierzelicem Regi. Lewaliskim. w gabi- do.r, kradni~ perły. Nuaiułrz, na wezwanie ze wvpa 1 oS·lro: 
necie restauracji .. Trocadero·'. Lewańsk! przez telefon zwra·ca je wśród tysiącr.nycb -Robił pan to. co czynit pan już od 
t'rzyrzeka, że 1>Omo!e jej w uzyskaniu niebel.piecze~stw. roku. Włamał się pan d0 mieSZlkania 
szybkiej rehabfiltacii. Mi&ter X. dema.skuje Waldena iakoo.szu· lorda. 

Podczas szamotania się rozlega sle strzał su i dopomaga do aresztowalI!ia . MCl'krego Renner próbował sic. roze~miać. 
l LewafIski pada martwy na ziemie. Rudolfa" -, 

Ella otrzymuj. WTetnoie zaszczytny t y- Z ro~kazu n:e:waj:)mcj przez telefon. Stłumił jednak śmiech g-to~;-'em ~vknię-
tul Miss Polonii i rozpQoC'Z-yna nowe tycie. Mister X zakrada się do mieszkania miss ciem. Nie mód się śmiać. Cala twarz 

Zgfa.sz.a aię do niej retyser RaJi,c.ki, pro. Alicji Denver. córki posła angielskiego. - g-o bolała. 
poouja.c jei wielk~ rolę w fiUmie. Miss Alicja chwyta IW na Itoracym uczyn _ Jakto. Józefie, wiedziałe~ co ro-Ela przyjmuje tę propozycje. RaBckl ku 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 'Ela ZoOOtaie uprowadzooa do domu obłą- bię. wiedziałeś iuż od dawna? 
ce. gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil· ka.nych. Tylko dl.ięki wstawiennictwu mło- - Od bardzo dawna. Renner spo-
moS~p udaje się do Ral1ckiego. by szcz.e. ?~go asySttetlJta wstaje Ela zwoln:on·a naza- wainiał· 
rze z nim 1>Omówić 111 rr·aiernniOl.a nieznaioma ~kła.nia Renoera, - T nikomu nigdy nie zdradziłeś tej 

W czasie tel Wizyty Stęga znajdUje w by z06tawił pude~ko z pierścieniem mnss tajemnicy. 
albumie fotografie Eli zadedykowaną RaIk· .Micji w sklel})ie jubiJIe rlSlkill1l. Po rO'l.mowie - Nie. 
-kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. ~ niezmajomoą Reruner prLe~ooywa aię, że To •. nie" było tak stanowcze. że 

Tymczasem ela decyduje sle wyj~ć za- le6t połączony z kiO'l11. Ma.rhnem. D 1 ci 1 nłn ... • W t· . 
JJlą! za Stegę i.,..mó.wlo . .!em RlI.lickiemu, ~ Mister X dostałe sie,(jo mi~ania swego- l"rpner 1!z,naa Sle P.,\<.J.<:Ul.la.. el we-

Po powrocie do' hotelu znaJduje jednak , kolegi Sw;ca. skil.-d zamierza- przed05tat Sle rze -za- tbyteczne. 
·1>Ożegnalny fist Stęgi. który pisze, :te opu- do don:u lorda WelPrgtona, by mu zwrócit - Chciałbym wiedzieć. - ciągnął 
"Szcza II\. na· zawsze. -nie podając Jednak skra-d~i(}l1a k(,lek,!~ mQ.lle.t. . d-alej; -.~. w- jakLspos6h drl',.viedziałeś się 
llOwodu tel nagler rozłakl · , . W donm lorda wybucha 1>Ota:;r właśme t tk'? 

ela lest zrozpaczona, gdy t stało się to w chwili. gdy jest w nim mister X. Boha- O em wszYS lem. . 
1>0 udzieleniu odmownei odpowiedzi Ralic- teTSlki włamywaoz ratuj życie kilku miesz- - Bardzo prosto. proszę pana. KJe-
kiemu. Obecnie wlec zmienia zdanie o wy. kań<:om. Sam taś, ranny, mdleje na progu dyś otworzyłem panu tajemniczą skry t-
irid,ża z Ral~klm do Wiednia.. mieszkania Szulca. kę. w której przechowywał pan narlę-

Rozdział sto dwudziesty szósty. 

Uroili 

diia i ubranie. To mi wYstarczyło. 
- Jakto? przedeż <;krytka miała 

mocne i bardzo skomplikowane zamki? 
Józef spojrzał głęboko w ('czy swe­

mu panu. 
- Teraz ja muszę sIę do czegoś 

przymać. I dla mnie niema skompliko-
Gdyby Renner mógł byl czytać pls- oplnję pud)1iczną zajmował w wielkiej wanego zamka. Byłem kiedyś mistrzem 

ma, jaJde ukazały się nazajutrz DO jego mIerze jego los. w tym samym fachu. w kt6rym pan te­
wYPadku, byłby niewątpliwie dUll11ny lOdzie jest ten człowiek, który nie- raz przoduje· Tylko Jest ta rótnica, że 
szczęśliwY. Wśród killkiunastu pism wie~ tylko, że nie może zaznać wdzięczności ja wcześniej wr6cUem na dobrą drogę 
deńskich, ty'lko jedno zwróciło się prze- swych współobywateli, lecz zmuszony i z niej nie zawr6ciłem. 
ciwko niemu, nazyWając go nadal osoo- jest kryć się przed karzącą ręką spra~ Renner znów próbował się roze-
stem i włamyWaczem i piętnując postę- wiedliwości? śmiać, - A tośmy się dobrali, prawda 
powanie tłumu, który próbował w pew- Ody i ta kwest ja została wy'Czerpa- mój Józefie? W korcu mruku mo!naby 
nej chwili abronić Mister Iksa. Inne pis- na, po trzech - czterech dniach, spra- szukaĆ takich dwuch jak ty i Ja. 
ma w jeden głos stanęlv po jego stronie. wa ucichła. Pisma zajęła się irrtnemi rze- - Prawda, ale jest mała rMmłca. 

"To nie jest włamywacz - czytała czami. . - Jaka? 
ze łzami w oczaoh Ela, AlIcja i Rena Mister Ilks leżał tymczasem w swej I - Ta różnica, te pan nie chciał za­
Walden wielki artykuł W jednym z naj- sYlPialni ciągle nieprzytomny. wrócić na dobrą drogę. a Ja zawróci-
poważniejszyoh dzienników. Ten czlo- Codziennie dzwonila tajemnicza da- łem zupełnie. 
wiek niema nic wspólnego ze światem ma. Ktlkakrotnie w ciągu dnia zaglądała Renner 'lastanowil się głęboko nad 
przestępczym. W ten sposób zbrodniarz do niego, a pewna, że stan nleświado' słowami swegoo sługi. 
nie postępuje". mości trwać będzie długo, niejednokrot- - Czy mogę Jeszcze coś dod.ać? -

Dziennik podawał potem sz.cze·g6ło- nie odsłaniała swą piękną twarz. pr~erwał Jego zamyślenie Józef. 
wo wYdarzenia, iakle rozegrały się w Józef, lokaj Rennera, spłoszył ją kłe-

- Słucham 
- Zdaje mi się. że w kaidym razie 

niedługo i pan przestanie używać swe­
go czarnego ubraJnia, które się zresztą 
mocno nad'Palilo. 

- Slk'ąd ta pewność. J6zefie. 
-Stąd. że się pewnie państwo po-

biorą. 
- Kto z kim? 
- Pan l tą nieznajomą panią. która 

tak często telefonuje. A ile się ona na­
martwiła. jak się dowiedziała o pana 
chorobie. He tutai. na tern miejscu. wy­
siedziała się koło pan-a łóżka. To bar­
dzo dobra osoba. Ma bardzo dobre ser­
ce. I jest bardzo ładna. 

Rener poderwał się: 
- Jakto. czyś ją widział? 
- Widziałem. ale krótko· 
- Jak wygląda, opisz mi ją jaknaj-

dokadniej. 
- Widziałem tylko. że ma niebie-

Skie. bardzo dobre oczy i blond włosy . 
- Blond. napewno blond? 
- Tak. widliałem to dokładnie. 
Renner odetchnął z ulgą. Rena Wal­

den była szatynką. A zatem nie ona 
była jego tajemniczą nieznaiomą. Ale 
zarówno Alicja Denwer .lak i Alicia Ro' 
bertson miały niebieskie oczy i były 
blondvnkami. Krąg pełen taiemnic po­
czął się zacieśniać, ale pozostały jesz­
cze dwie niewiadome: zadanie było na­
dal niero'lwiazalne. 

U drzwi Rennera rozległ się dzwo­
nek. 

- Józefie. 'ldaje mi się. te Idzie ta 
pani. Poproś ją, i uporządkuj pokój. 

Po ki1\lku chwilach w progu zjawiła 
się nieznajoma. Podbiegła do RenTIera i 
schWYCiła gO za rękę: 

- Nareszcie, nares'zcle przyszedł 
pan do siebie! Jakże jestem szczęśliwa. 
Renner mUcląco ucałował smukła białą 
dło!). swej drogiej, tajemniczej przyja­
ciółki. 

- Dziękuję, - szepnął wreszcie. -
Całego życia mi nie starczy, by pani 
dowieść, jak bardzo jestem jej wdzięcz-
ny 'la wszystko. • 

Reniner spojrza~ jej w oczy· Twarz 
ni-e'Z1naiomej była znÓw zasłonięta gę­
stym, demnym szalem. 

KIedyż nareszcie dowłem się, kim 
jesteś. 

- Jeszcze tydzień, jeszcze dwa ty­
godnie najdtużej. Czy czyta~ pan gaze­
ty? Czy panu już JÓ'ref mówił o tern 
wszystkiem o czem czytało niedawno 
tysiące ludzi? Jestem doprawdy dumna 
z oama. 

Słodlct ciepły głos nf.e m aJotnei roz' 
legł się PO chwill w clsz.y pokoju cho­
rego. Renner dowiadywał się z gazet 
jalk opiJllja publiczna oceniła jego os,tat­
M'e przejŚcia w domu Lorda WelILngto­
na. 

Renner chwilami tyliko słuchał tre­
ści artykułÓw, które mu czytała niezna­
joma. Przeważnie 'usluchlwał się w jej 
glos i uslował poprzez gęsty szal roz­
poznaĆ swą pflzy)aciółke. 

"Alicja, napewno Alicja", - m6wił 
mu JBlk~ glos WleW1Ilę.trmy .•• 

domu Lorda Wellingtona l podnosił bo- dyś. Za'PUkał i na'tychmiast wszedł do 
haterstwo włamyWacza, który naraża- pokojlu. I wówczas Uldało ·mu si'ę ujrzeć 
jąc własne tycie, wyratował nietyl- blond loki I niebieskie oczy nieznajomej. 
ko pokojówkę, skaza:ną na niechybną Przekonał sIę. że jej oczy są głębo­
~mierć, ale i obudził gOSlPodalfza, jego kle I czyste. Ze ich wejrzenie jest pełne 
żonę i wyprowaJdził z płonącego domu słodyczy i dobroci. Nieznajoma była 
uwoje dzieci i kilkoro słuilby. "Tak plękiIla ... 

Rozdział sto dwudziesty siódmy. 

zbrodniarz nie postępuje. JesteŚil!ly zda- Renner przyszedł do przytomności 
nla - czytały trzy niewiasty, a za nle- dopiero szóstego dnia. CZlUł się znacz­
mi dziesiątki tysięcy czytelniik6w - że nie lepiej. Piekący ból od poparzenia i 
należałoby za ten jeden czyn oglosi6 bez łamanie w zagipsowanej nodze przeszedł 
karność Mister Iksa. Niech zrrud ma~ wtedy, ~dy był nieczuły na wszystko, 
skę i niech objaWi wszem i wobec klm co działo się wokół niego I co się działo 
jest. by uczciwie myślący ludzie mogli z nim samym. TY'llko głuche jęki, wYdo­
uścisnąć jego droń". hywające się z jego pierst. świadczyły, 

Tak samo mniej więcej wYrażały się że cierpi. 
o prstępku Mister Iksa inne dzienniki. Wierne oczy Józefa spoczęły na 

Jeszcze prze:?: dwa oni podawał v pis- zmizerowane.i twarlV swego pana. Ren­
ma szcze.~ótr wydarze]l w domu Lorda I ner powoli otworzył oczy. rozejrzał się. 
Wellin~tona oraz rezultaty dochodzeń. I iakllv nie noznajac swego własnego PO­
iakie na wrasną rękę prowadzili ich re- koju i cięikim. bolesnym uśmiechem 
porte rzy. PO Z:1 s~lmym opisem wyda- llśmicchm1/ się do swegoe sługi. 
rzet'l i niezwykly1m czynem Mister Iksa, l - Józefie. co się ZIe mną stętło? 

Jliero~fI}iq~(Jln(J ~OefJdfla 
Prawie Ifównle troskliwa co Alkia I chodzie I gdyby nie je~o przytomność 

była i E'la. Zjawiła się nazajlllltrz po wY- umysłu, niewątpliwie spłonąłby razem 
padoku u Rennera, przyniosła mu kwła- z wozem. 
ty I wyraziła najgłębsze . wspólcrucie z - Czy mi się zdaje, że ma pan rów' 
powodu wypadku, który mu się w talk nleż nogę zagipsowaną - zagadnęła 
dziwnych okollcznośclach wydarzył. - Ela. 
Ja:k1by rozmyślnie ll'nDkała rozmowY na - Taik, zapomniałem pani wspam­
temat szczegółów samego wY'Padku i nieć, że podczas gaszenia ognia prze­
udawała. ~e przyjmuje do wiadomości wróciłem się I złamałem noge. 
wyjaśnienia - bardw zreszta. skąpę, Renner bacznie spog-lądał w oczy 
jalkie jej podał. Renner. WedłU/g jego Eli. pragnąc skontrolować wrażenie. ja­
wersji. kt6rą opracował po dość dłu- kie na niej ta wiadomość uczyniła. Ale 

gim namyśle w ciągu dru'gich samotnych nawet najsllbtelniejszy psycholog nie 
godzin. spędzonych w ł6ż,ku - zdarzvł, spostrzegłby w jej oczach zdziwienia i 
mu się na szosie wypadek s:lmochodo- ":cclowierzania ... 
wy. Był to jeden z bardzo rzadkich WY-j 
padków. Zapa.Jila się benzyna w samo- (Dalszy c;ąg ~utro). 



go resztowat? - kim wojna? W:~~!~ij:b~~I~~i~I~::1 
· · · t ł I d i J ... t dziewczyny W JakIch sytuacjach Zi'S a a u z wo na SWliI owa ~IKryn)~ka Matka.... Jest.em mtodą 

(z) W związku z rocznicą oglosze-I mość na glos. Nie wiedziałem. iak aU-I księżycu widoczne były jakieś dziwacz męzatką I mam .6-ClO ~e'~1Ełgo , Sy:;:. 
nia przez Anglję wojny, która przypa- dytorjum zareaguje na to: czy mnie ne cienie, wyobrażające maszerujących Otr~ymał<;tm średm~ wy sz a ~enl:upeł= 
dla dnia 4 sierpnia, dziennik londyński, I zlynczuje, czy tylko wygwiżdże żołnierzy z karabinami na ple~ach,. ka- I t<!mlast n~,e p.rzy~o owano mrle kobiet 
"Sunday Dispatch" zwrócił się dO! Nabralem odwagi i oświadczyłem: ', walerzystów, arm~ty i k~ret~1 .samta~ ... I f,le ~~ ~aJ\ł:z~ll:j~l~~ż~~d~n:YChowi­
swych czytelników z prośbą o naPisa-, Panie i panowie. - Ma~ zaszcz~t byc I !l.e. Nas.tępnego, dma ~owledzlehśmy !.ę I~' dZie~a. yz pierwszym sobie jakoś 
n. ie, w jakich okolicznościach poraz pierwszym, który komumkuje panstwu, IIZ AnglJa o~lo~lła, WOJDę. I radzę ale z tym małym obywatelem ide 
pierwszy otrzymali wiadomość o wybu, Iż AnglJa ogłosiła woJne Niemcom. Wresz~le smleszny wypadek op~-: . bardzo Bardzo pmszę o radę i o pole­
chu wojny. l Gdy schodziłem z estrady! rozległy wiada k~Pltan. Barn~y, który w .;h.wll1j ceni,e ~i kiDku książek pedago~ic~nych, 

Wśród listów tych uderzają nie~tó- się głośne okrzyki: "Niech zyJe "Lu- logłoszema. 'Y0JnY zaJ~~wał ~.tancwlsk? i które pouczyłyby mnie w kwestji wy-
re, stanowiące tragiczne dokumenty teJ , ni...... , I pr~e.dstawlclel~ . ~dm.mlstracl1 b~yt~l-: I chowania dziecka. 
brzemiennej chwili dziejowej.' Niejaki Davis, który w .chwlli ogł~- sloeJ w malen~leJ wlOs~e murzy";sklell Bardzo slusznie clyni Parni, in1eresu-

Oto co pisze pewna miss Robertson: szenia wojny liczył .zaledwle 7 lat. 0PI-j w .sercu Ąfrykl, odlegteJ. o. 100 mil 0d I jąc się najnowszemi prltdami naukowe­
"Siedem lat czekaliśmy na chwilę, w sule dziwne zjaWisko, któ~ego by~ I kazdego osrod~a europeJskiego. ! mi w kwestji wychowania dziecka. i, że 
której będziemy mogli pójść do ołtarza. świadkiem w angielskiei mieJscowoŚcI II - 10 wrzesnia 1914 roku. kUrier,' 'NYchowaniu temu nadaje Pani tak wiel-
Dzień ślubu zostal już wreszcie wyzna- morskiej, Pandin. przywiózł telegram następuJącej treści: ki,e waczeni'e. Polecam Pami kilka ksią­
czony i ja byłam już w kościele, gdy I "Poszedłem tego wieczora . spać o "Wojna ogłoszona. Aresztować cudzo- , żek, o ikttóre Pani chodzi: Jelhlskiej _ 
poslaniec przyniósł ml kartkę od mego I zwyklej porze. Nie zdążyłem jednak zlemców. vdpo~iedzleć:'., "Sztuka Wychowania". Samaide _ 
narzeczonego, w której doniósl mi, że I zasnąć, gdy zav.:0łała !Dnie ci~t~a, mó- Wykonatem m~tru~cJę I zatelegrafo- "Metody D~croly" i prof .. I<;uchty "Roz­
z powodu ogłoszenła wojny Idzie na wiąc, abym sobie obejrzał kSlęzyc, na walem w odpOWIedZI: "Aresztowałem wój psychlcmy mlodzlezy, a praca 
front ł ślub nie mote się odbyć. Nleste- którym ukazały się jakieś dziwne cie- 4 belgów, 3 niemców, 1 chińczyka, i 3 szkolna". 
ty, ślub nasz nie odbył sle wogóle, gdy! nie. Na ulicy zgromadzili się już wszy s- portugalczyków. Z kim prowadzimy Poniewa'ż pisze Pani, że dliecko Jej ' 
narzeczony móJ zginął na woJnie. cy mies~k~ńcy .miasteczk~, ?,glą?ając I· wojnę?" bard~o często ucieka si'ę do kla~stwa, 

Niemniej tragiczny Jest list pewne- w zdumlemu mepojęte ZJaWIsko. na I!awet wówczas, ~dy ?ie z~chodzl tego 
, 10 inwalidy, uczestnika wojny: za~na potrzeba. 1?olecam J~szcze ~wa 

. duelka Dr. Sterlinga "Dzle,cko hlste-
- Prz!stą~lliśmy do wojny - 0- P d t·· I t k··' · kl. tyczne" i "Dziecko psychopatycLne", 

,znaJmil mI mÓJ. towarzysz niedoli, . sle- rze S aWI(le e arys o racJI rosYJs lej Pani Zonla. Pod wpływem prawdzi-
dzący o.bok mm~ na ławce na wybr~e. wej i głębokiej mdłości moź.nra się zupeł-
tu TamiZY, Pomeważ przez cały dZl~fl żyją na wygnaniu we wspólnocie •• komunistycznej nb zmienić. palnno Zoniu. To też niech 
poścHem, wiadomość ta przeJeła mme Pani nie przeraża frulct Jej chI opiec" 
mniej, nit gdybym ujrzał nagle zamiast (z) Pisma paryskie opisują założone I rodzin arystokratycznych. 'był ki'edyś hulaka. pierWs;"j wody. jalk 
tego kawałek chleba przed sobs,. , niedawno w Saint~Oenevieve de Bo!s . Tak zwan.ą "czarn~ robotę': WYkO-I Pani pisż,e. Jeżeli teraz nie zdradza tad-

- Pójdziemy razem - ciągnął da- osiedle, którego mieszkańcy rekrutUJą I nUJe pułkowmk kozackI, Szeroki. W za- nel ochoty do hulanek to najlepszy do. 
lej mój towarzysz:. . się wyłącznie z członków zubóżałej ary- kres jego obowiązk6w wchodzi m. in. pa wód. zmienił się ł to ~mienlł pod wpły. 

- Wyśmienicie - :o(lparłem. - stokracjI oraz przedstawicieli ilJ.tellgen- ! leni.e we, wszys~kich piecach. . I wem uczucia. W Pani rę!~ach ~ety ~e!az 
Słyszałem, . te Wi wojsku dajl, Jeść. . cj{ rosyjskiej. . . : Starcy zwolmeni są od wykonywama Wasz wspólny los. MUSI Pam umJeJ(}t-

Nie wiedziałem jeszcez w6wczas! lt Osiedle, powołane do życia środka· pracy i pozostają pod opieką baronównY nie postępować, ażeby miłość wasza 
w wojsku motan otrzymać nletylko po- mi ks. Mieszczerskiej i występującej in- Makowskiej. trwała jaknajdłurej i ażeby pod wpły,. 
żywienie, ale i kulkę w łeb. Kiedy do- cognlto fi1imtropki angielskiej, oparte ! Część pensjonarjuszy zatrudniona wem niechęci, niesna:sek i niepokoju. nie 
stalem at cztery kule z, karab:nu nie- jest na zasadach komunistycznych. - I jest w wielkiej stolarni, prowadzonej wróciły "Pani chło'pcu" stare nawyki, 
przyjacielskiego przekonelem sle ° tern Wszyscy pracują jednakowo i wykony- przez byłego dyrektora politechniki pe- Pisze Pani o drobnych spr~czb.c~, 
na ,~lasnef skórze. . . wują wszelkie czynności własn~mi ręka \ tersburskiej, Orekowa. Stolarnia dostar k!ó!e wam .zatruwają wSz.ys11oe rados-

'A ~resztą - nie mogę narzekać na mi. Służby osiedle nie utrzymuJe wcale. I cza m. in. trumien dla umierających meJs'z,e chWile. Podaje .Pam powód tych 
woJnę. Gdyby nie . woJna, nie . otrzymal- I oto ludzie, których komunizm po- I członków osiedla. sprzec~elk. Palmo Zomu. pOy.'ody tp sa. 

. bynl pensn od rząiłu. Wprawdzie pozo- zbawił całego mienia i dorobku, stwo- l Cmentarz na którym spoczywa już talk błahe. że nIe nale~y sabl'e me~,1 na-
stałbym wówczas przy obydwu nogach l' b t· ł k . , ' d ,. l' k wet zaprzątać g-lówikn. To, że zn,~J()my 
ale... ~zy I na o czy me ma ą omune',pracu- z~aczna. Il~ś~ pr~e ~ta~lcle larysto ra: Pani nie pozwala Jej zbyt wiele t,,'WZYĆ 

B d l . J Jąc w swem małe.m "państewku v.:e- , CJI rOSYJskieJ, mieŚCI Się tuż za muraml z ~nnemi mężczyznami to dowodzi tvlko 
Cła rr zje optymistyczne d est oPowkia\-. t-dJUg ~asady "wszyscy dla jednego i Je-" osiedla. Znamienny · iest napis. umiesz- że kocha Par1Ja i jest • o nią zazdrosl1~!.. 

n e'kPewnkelgotzoanegjod y.rygenta, ł ke den dla wszystkich". i czony na wmurowanej do kaplicy cmen- Pis'T~ Palili również że sam tańcz" l1ie~ 
rowm a or es ry w e neJ z najw ę - K' 'k' 'dl' t k . ż O t . t., hl' '. 11.1 t t "" • szych ta j l dyń' ki h' .~. lerowm lem oSie a Jes Slą - ę a- arneJ "'t' l~y l.łla~muro)Vel, "l,.~a ery Qr wiele i Jest Pani ' skazana na bezcvyn-

. _ vse~91~rack dn 
s c t . kl · ~ garln,. stojący ongiś bardzo blisko dworu ium Rosji wła,dze sowieckie zgt~dziły do nośĆ podczas wspólne'g-o pobytu n~ 

tr rIo u t yrygowf\ \ellgrkl ej carskiego oraz jego zastępca, gen. Ofro- dnia l stycznia 1928 roku: 31 biSkupów, .. tańcówkach". Pamrno Zoniu, jeżeli Pam 
s ą w pewnej }es auara.c er ,s e, simow, jeden Z członków świty cara Mi 1560 księży, 50.000 przedstawicieli inte- kocha "swego chłopca" to powinna Pa­
opowiada "Lun i . -:- W hpcu wydarze- kolaja II. Zarząd nad kuchnią ~prawu- ligencji, 77.000 przeciwnik6w politycz- ni poświecić dla te!!n uczucia przy jem­
nla poczęły rozwiJaĆ sle w . takiem tem- je tona Jedneio z ministrów carskil!h, nych, 320.000 osób stanu uprzyWilejo- ność kilku prz.eta(pczonych tańców. 
J)i~, i: kazałe~kFbf~s~ć do Sleblej ~a mając do pomocy panie z najlepszych! waqego i 1,200,000 chłopów i żołnierzy". Każ.de wspólżycie wymaga wzajoemnych 
es ra ekwszys ke Belyny o wo n e __ '" .. _ __ ,.___ ofiar i wzajemnych uJS1ępstw. Niech 
niemiec o-rosyfs ieJ. lu etyny te cz~- Pani o tem. pamięta i również ustępuje, 
talem na glos publiczności. a następme L- f · ł ł h I d· a nie bę,dlie tych ciąg-lych sprzeczek i 
o~kłestra gra la jakąś patriotyczną me- 18 y mm~ DSnD S ynnyc U ZI tarć o drobnostki. Moż.e te ciągle 
10dJę niemiecką, wywołującą głośne 0- ~ ~~" 18 . sprzeczJki o drobnostki ! Pani przesadne 
klaskI. Jak zakochani mężowie .stanu pisali do swych ukochanych pojęcie o ambicji, która rnie każe Pani 

~ Oraliśmy w!aśnie urywek "Pausła", ustępować i przepraszać, wstrzymują 
gdy poczulem, IŻ kt~ 'Ysuwa mi do re- (sb) W New Yorku otwarta zostala kiem - miłość przewraca mu doslow- Pani znaJomego od oficja!lJJych oświad-
ki kolejny biuletyn. "AnsdJa ogłosiła ostatnio niezwykła wystawa. Do pu- nie w głowie. czyn? Niech się Pani zmieni. 
woJ~e Niemcom" - przeczytałem po blic~nego przeglądu wystawio.ne zosta- Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Niech PalIli nie będzie uparta, panno 
cichu. Oczy wszystkich zwrócone byty ły hst~ miłosne ~lynnych ludZI. Po prze I że gdyby nie to dziwne "zamroczenie", Zoniu, a czlowie'kowi. którego się ko-
na mnle,l- albowiem publiczność wledzi8 czytaDłU tych lIstów wszyscy. dOC~1O- ludzie nie pisaliby takich listów. cha. naldv oka'lywać więoeJ serca i do· 
la, jaki mi doręczono papier. Musiałem dzą do wniosku, te czy człOWiek Jest. broci. Pozatem. panno Z,OIł1iu, to wcale 
więc jak zwykle, przeczytać te wla'dn- genju'szem, cz y też "szarym" czlowie- Oto kilka przyklad6w. nie wstyd przepraszać leżeli się iawl-

Lord Nelson pisał do swej ukocha- nUo naprawdę, Niech Pani podda reWit-
nej Emmy Harte w następujacv spo- zji swoje pos1ępowanie, a potem napi-

Zl humor Marle· nr O-Ietr-Ich sób: I su Pani do mnie długi i radosl1v list o 
, - Gdybyś znalazła się tu przede- bliskim terminie was'[,~~w ślubu i o wa-

mną I gdyby dano mi do wyboru: "po- szem nielaklóconem szczęściu. 
i nie miła przygoda francuskiego dziennikarza całować Cię i umrzeć, albo nie pocało- ~---

(z) Marlena Dietrich bawi obecnie I lena, kt6ra przyjechała na Riwjerę dla wać Clę i żyć wlec-znie - nie wahał- Ry by m a; ą 
wraz z mężem i córeczką na Riwjerze. wypoczynku, jest tu rozrywana. Trzy ~ym się dłu.go nad tą decYzJą. Miałbym • h U 
"Blond Voous" doz,nala bardzo serdecz kasyna urządzają równocześnie galowe zyć wieczme, lecz bez Ciebie? Jaklet tez ,. umor·' .'. 
nego przyjęcia ze strony rozentuzjazmo przedstawienia, na których z,opowie- to musi być piekło, skoro Jestem zaled- (z) Złaote rybki, podobnie jak lud de, 
wanego tłumu. Przyjęcie to nie zdołało działy współudział Marleny. ~le dwa tygod"!! bez Ciebie a Już mi nie zawszle są w clobrym humo<\'Z€' , Po­
jednak wyWolać uśmiechu na twarzy - Trzeba być grzecznym dla wszy- zycie obrzydło... wodem te<:!o, - 1.a" samo jak u lud l j __ 

Marlell1Y, która zachowała swój nle- stldch i nie odmawiaĆ, ale pan dobrze Zrozpaczony poeta angielski Keats; je'st 1lIie~ecLnokroŁnie niedY6pozycja żo-
zmienny poważny, rzecbY' nawet motna rozumie, monsieur, jakie to trudne... pisał do ukochanej: " łącLkowa. 
- ponury wygląd. W tej chwili Marlena Dietrich stra- Oto, di() fkiego wniosku doszedł zo-

Korespondent "Paris Solr" postano- cila już ostatecznie cierpliwość. "Nie- - łestem zrozpaczony twem postę-: olog ,angielski, dr. Roughley 
wił za wszelką cenę zdobyć wyWiad ze bieski motyl" i przedtem nie ukrywał powaDłem. Twa ciągła . chęć d? tańcze: I - Złote rybki są wielkiemi żarłoka­
słynną gwiazdą. Udało mu się zetknąĆ z swego niezadowolenia z powodu wizy- nla z pierwszym lepszym męzczyzną I I mi, - twierdzi dr. RO'Ughley, _ i chęt­
Ma~leJ1ą Dietrich, wrac<l:jącą w tOy.'arzy !Y intruza. Dziennik~rz udaw~ł jednak! flirtowania na balach rozstraja mi ner-, nie ~ię obj,ad-a.ją. O .ile ch.odzi ° p~zys­
stwle męża i c6reczkl z wycieczki. IŻ nie dostrzega gnlewu rOZPieszczonej wy. Przez postępowanie takie oddalasz maki. to tak samo n.le znają Olle lmary, 
"Blond Voous" usunęła się demonstra- diwy. Wówczas postrunowila ona w:do- mnie od siebie. Jeśli nie zmienisz tego jalk dzieci. matego też konsekwencje 
cyjnie na bok, pozostawiając prowadze- cznie uciec się do sweiwladzy nad mę- trybu tycia - odbiorę sobie tycie. żadodwa nie dają u rybek tych długo 
nie rozmowy swemu mężowi. Ten pro- żem i oświadczyła mu, iż ma przerwać Benjamin Pranklin pisał do swej na- na s[ebie czekać, Doc;ta~ą one silnego 
sil, aby wybaczył tonie, tłumacząc, iż rozmowę. rzeczonej: obr~mieni'a żołądk.a, tracą humor. dr7.e 
jest ona bardzo wyczerpana i niezupel- Rozkaz ten, jak twierdzi dziennikarz, m~ą bezustannie, a nawet odpoczywają, 
nie zdrowa. Musi na gwałt wypocząć, udzielony był takim tonem. iż "najspo- - Chciałbym być małą ptaszyną I trzymając głowę Sp't18z,czoną na dół, 
Riwjera zachwycUa ich swą pięknością kojniejszy pies mógłby l1:aszczekać". siąść na parapecie Twego okienka. Obu Jaoko do'bry środ-ek z,aradczy zaleca 
wobec czego zamierzają pozostać tu - Odzież jesteście. czarujące uśmie- dził~ym Cię. wówczas delikatnem pu- autor kąpiel w woozie, do której dosy­
przez czas dluższy. Paryż jest cudow- chy amerykańskich gwiazd? - melan- kame~l ~ okienko ł szeptał gorące sło- puje się nieco s,oLi sifoł,owe.j. Jednocześ­
nem miastem i uczynU na Marlenie Die- I choHjnie wota na zakończenie dZienni-1 wa mlłoscl... nie należy ŻJarloka głod'zić prze.?: !(den 
tri ch niezapomniane wrażenie. (karz francuski. Jak dziwnie brzmią te słowa w u- lub dwa dni, a n.a1mępnie karmić go je-

"Mąż swojej żony" narzekał, iż Mar- stach wielkiego wynalazcy. dzenliem l~kk,o s'traWlllem. 
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w ~urnieju norodów slowiońskic:b 

II. rogu. Aplauz p ub li c ZłOO Ś ci. 'lagłusza l jąc swe prawe skrzydło do boiu. Z je~ kanie za' wszelką cenę wygrać, CG s;~ 
Nitra. 16 sierpnia. gwizdelk sędziego. ' go doskonałej centry strzela , też Bulla jej jednak nie udało. 

Po pięQ<Jn:ym meczu z mig,trzem Jugo~ Bra!tislava odwzaj,emnia się niebez- honorowego gola. Interwencja bezro~ W 15 minucie strzelita N!tra bardzo 
stawU "Conc'Ol"Ciią" 3:2. Cracovia zdo- I' piecznym wY'J)a<dem, jednak Donic jest na botnego w drugiej połowie Otfinowskie laJIną bramkę przez lewusluzydtowe­
była sobie serca i caJtą sympatię pubtlicz- sta:nowiSiku. go, była lekko spóźniona. go Wargę, wyrównuje w 25 mlnnc~e 
ności. Na mi'eście nLe mówiono o ni,kim I Pó km\ku wzajemnych a'takach w 10 , ,Ostatnie minuty należa znów do Cra- Kisie1iński silnym strzarem w r6g. SJan 
i ° niczem iJnnem, ty'J~o o Cracovii i j,ei minucie, Chruściński odbiera piłkę środ- covii. Po gwizdku sędziego. oznacza- ten utrzymuje się do przerw y, 
pięknej grze. WY'Sldldm poziomie tech-I kowemu naPastnikowi BuaiJi. podaje ją jącego koniec meczu, gracze Bratisla-I Po zmianie stron Cracovla często 
nicznym i t. d. Pająlka uważano tu 'Za' Kisielińskiemu. ten przei~żdża obronę i vy hurem przybiegli do graczy Cra- ataku~e przeci:vnika! jedmk p~zemęczo 
nadczłowieka, hotel w którym Cracovia z odJ'eglości 10 m., strzela prosto w pra- covii, gratulując im pięknej gry i zdoby na, me potrafI swej przev\;agl v. yko­
mi'esz.lmla był prz,ez c alt y niema,l dzień, wy róg. Robinzanada Bubka, nie poomo- cia puharu, gdyż już po tym meczu by-I rZY5Jtać. 
prz.ez sportowców odwiedz:any a graczy ~la. Gra'covia ppowa,dzHa 2:0. lo pewnem, że nikt inny jak tylko Cra- W 20 min. przerywa się znów .lewo 
ciągle og'lądaoo i nagabywano- To też Entuzjazm publiczności niebywały. covia może go zdobyć. skrzydłowy Nltry a pf1wstrzymal1le go 
spotkanie Craoovii z Bratislavą, było Dopinguje ona Cracovię okrzykami - Za nimi wpadła na boisko rozentuz- przĘz Pająka. uważa sędzia za iaul dyk 
oczekiwane 'l wielkiem zainteresowa- "tempo Cracovia" i "Pająk do ataku". jazmowana publiczność i mimo wzbra- mjąc rzut karny, z którego Nitrzanie 
niem. Podniecona Cracovia temi okrzykami niania się graczy, porwala ich na ramio Llzyskują prowadzenie. Nie uplynf,'ło .3 

Grn.covia nie zawrodla poOkradanych wzmacnia tempo,każdy z graczy wyda na i 'wyniosła z boiska. minuty a już ZIeliński zostaie sfaulo-
w,niej nadziei. Dołożyła wszel'kich sta- je ze siebie wszystko, podania pomocy Naturalnie w szatni nie obeszło się wany na polu karnem i Ki',JcliilSki znów 
van, .bY za1?'0~zątJkiowanuy. sukces z Co~- do ataku są najdokładniejsze, atak zn6w bez gratulacji gospodarzy, jugosłOWian Wy równuje. . 
cord1ą,. uWlenCZYĆ godme w sP'oi~aJn~u przeprowadza raz poraz piękne zagra- i kierownictwa. Dalsza gra Cracovii \)granicza się do 
z ąratlSl!:avą. Gracze. w z~~ztllImenlU nia zakończone strzałami, które dziw~ Kierownika ekspedycji, wicepreze- powstrzymania sporadycznych ataków 
waznoścl tegO spotlkaiJlIa CZYt111i. wsz.yst- nie w tej polowie są udane i celne. sa Cracovii p. inż. Czerwińskiego gra- I mecz kończy się przy stani~ 2:2. Mi-
k? by ~achowa~ dobrą formę 1 k<:>ndy... Bramkarz Bratislavy ma pełne ręce cze porwali na ręce i wśród okrzyków I mo przeciętnej gry Cracovij, oklaski­
Cl~. SzlI wcześD1.e spać, nłll1lO brah n;ta- roboty. i calowań podrzucali kilkakrotnie do '.nno ją n;emal przez c:llv .:zas a \,,·~hfi 
~aze. przechadzkI. ~~pó1l1!e pogadarun- Owocem tych ataków Cracovii jest góry. NIe mówię tu już o tern, te Cra- dzącei do szatni drużynie wn~~znno cd 
l~d'nem słowem Tlo?lh wszystko,. co uo- w 35 minucie prześliczna. "bomba" MaI- covia nie mogła dostać się do aut z po- :ympatyków, piękny koo;z kwiatów na. 
bl~ przed talk waoznem spotkamem po- czyka z 16 metrów, którą mimo pięk- wrotem, gdyż młodzież poprostu na s",pikowany pięcioma flaszkami dosb-
WIDni. . b' d H b k BratisJ.ava, wiedząc o tern z kim do neJ ro ,mzona Y .u e przepuszcza.- klęczkach prosiŁa każdego z graczy o na lego wina. 
zawodów staje, J)lrLygot'owYWała się Crac,ovla prowadzI , 3:9· W sze~egach autografy. Wśród okrzyków na cześ~ Polski i 
rÓwnież z cała starannością. ~ciągnda Brahsla:vy k?nster~acla .. CracovIa. za- Będący na meczu konsul polski z ~~aC'ovii. wychylono ~~ dna puh~ry i 
wszystkich najl'etPszvch swych graczy, czy~a Się z mą baw.lć grając. od nogi ~o Pragi, serdecznie gratulował i był za. JUZ za chWIlę oglą.d~hsmy ost~tnl akt 
dowiadyWlaila się kt6rvch z ~l'iaczy Cra- nogi. Gracze BratIslavy me dotykalą clnvycony grą rodaków. Zawodami kie tego. pięknego turmeJu, spotk~me Con­
covii naiwięoe(;t'rzec-się nal'eży - no- pąki. Public~noś~ ~rzyczy z radości,.a rowa! p. Krejcik z Bratislavy, bardzo ;GrdIa - Bratlslav.a, które !e9nak w 
pełniła jeden tyI1iko ważny hłąd, - była ,wIdz~c co Sl,ę dZIeJe, woła" na Cracov~ę dobrze. Publiczności rekord,owa ilość. zadnym wypad~u me mogło ~uz wpły-, 
oewna wygranej. Trener jej Czibi BraUln I "hrajte, Z 11lma navratky (popularnIe ... nąć na zdobycie puharu przez Crac,o-
(daW1\lJY s,ły.nny prawoSk!rzydlowY Hun- I w dziatka z nimi). Wreszcie piłkę otrzy • vJę. . 
garn). W'YIrazil się przed sPof,kaniem, że i m~tje_ Kisiel i wje~?~a. poprostu do bram l W ostatnim dniu odbyty się spotka- Mecz ten, zakończony wyniekiem 
BratiSla.va musi wygrać 'L GracfłV~,.J g@ I kI: 9!:O dla CracovłI. nia Cracovia - Nitra l Concnrdia - 3:1 (0:0) dla Cracovii należał do bardzo 
4:0. StaJł'O się i~dnąlk imc~ei. . -: . . , '~, Zdąwato się, że Cracovia podwyż- Bratislava. W spotkaniu tym Cracovia pięknych. Na tym to meczu zobaczyfa 
- W prze'Petnronym stadjooie A· O.IN4~ sz~,r.jeszcle wynik, gd1f:t' usadowiła się przemęczona grą z Bratislavą nie wy- dopiero Cracovia jakich to przeciwni­
try w obe'cnoś.ci 8000 os,ób, co Jak ha l ona na polu kamem Bratislavy, obroń- hazała już swej wyższości a uzyskany ków pokonata. Obie bowiem drużyny 
tarnt. StoSUil1<k~ jest rekordem, odbyty się i cy wysunęli się aż poza pol owę boiska wynik remisowy należy przyjąć jako należą do ekstraklasy środkowoeuro­
dwa ~tkama. Jak~ przedme~z.' gorała / a i pomocnicy strzelali. szczęśliwy dia niej. N:tra na mecz tel'J pejskiej i pokazały cudowną grę. na­
Concovdta z .!t. C. NIJtJrą z wynilne,m 5:4 \ . Tymczasem Bratislava w ostatnich 'I sprowadziła graczy z Morawskiej gradzaną rzęsistemi oklaskami. 
dla Cot;'OOIXijl. 9rooo b. ostro l dość prawie minutach zerwała się, wysuwa- Ostrawy i Brna, gdyż chci3ta to spot- Concordia przyjęła tą taktykę z Bra-
brutaJlltue,. "tmpy pad<l'ły gęsto. a nawet, Q tislavą co i Cracovia. Wytrzymała ona 
z,la~aIl1!o Jedną. ręikę. Mecz ten m~ zYskali l - c: .. nap6r przeciwnika do pauzy atakując 
sobIe sy'mpatJl. dIl!ate~o oczekIwano z edJo ro"o""lo .. ' . 
nla'Pięciem s'Potkańi.a O1'1aoovia-Brati- łiii··.., • ostro ?O prze~wJe a strze.ll\vszy dWl~ 
sIava. bramkI zabaWiała slę. z mm w kot~a l 

O g1()(}zinie 5.30 WIe'Slliły na boisko ~I.!nso,;ujnv l'IIecz lifjofl)v fi) stoli,;V myszkę. I znów .BratJslava '- jak I na 
CmclQvia, powitana burzą oikJlasków, za Już jutro w niedzielę, dnia 20 sier,p- znailmmHą flQrmę. jalką to wykazała w mec.zu z ~rac~vlą - zaatakowała na-
nia. Bratislava w swY'I11 najsilnieiszym n1a odbędą sIę na boi'sku Cracovii sen- Nitrze. gle! strzelIła pięknego gola, lecz na. tem 
składzie. Brz,ed rowoczęciem meczu sacyjne zawody piłkarski'e o mistrz,o- Rówrni,eż .i Le~ja waJrszawska mimo skon~zyła. Concordla uzy~kawszy. Jesz· 
wręczył kapitan Crac,ovii Kubiński kapi- stwo Ligi między Legją wa.rszawską a że prz.e~rala dwa mecze z PO'g<onią i Wi- cze Jedn~ .b~a~kę, .ogramczyła Slę do 
taJt1Qwi Brartisl!-ayY, pię-kny proporzec, co mistrzem Polski Cracovią. slą, nalIeży do, naszych cwłowych 'Ze- obrony co JeJ SIę tez udało. 
Łem przyjąl 'z og'romnem zdziwieniem i Spotkania powyższy,ch drużY1I1 mają sporów i uapew\lllo można się spodzie- Tak to zakończył się piękny turniej 
wj,eliką ra:d!ością. Piękny ten gest ze strlQ- w Krakowie już ustaloną markę i 'zaw- wać że w jutrzejszym me,czu wykata. trzech narodów słowiańskich o srebrny 
ny Cracovii, przyjęty z.ostat przez pu- sz'e na/leż.aty do wyjątkowo ciekaWYCh. warsza'wiacy :be dotychczasowe niepo- puhar im. Ks. Pribina. 
bliczność burzą <okI aSik ów. Cracovia, Iktt6ra wYkazała że iest ie- wodze/nia w ligowych bojach byiły tylko Cracovia zdobyciem go, zrobiła wieI 

To samo było przed spotkaniem Cra- dyną która może reprezentować sport chwilowe. ' ką propagandę dla Polski. Jej wystą-
c,?via-Cone:ordia, jakote~ Cracovia- pitkarski za glTaJllicą postara się i swoim I Początek tych zawodów o godzinIe pienie na terenie, Slowaczyzny byto w 
Nttra. PrzebJle'~ gry z BratIsIlavą byl na- sympatykom udowodiJlić swoją obecną 4.30 P'O'P. Ula boisku Craoovia. każdym calu udane. Podkreślano na 

stępujący: Wy\k:op ma Brartislava, która Z· YCI-e sportowe Rymanowa każdym kroku jej grę elegancką, dosko 
atGlikuje .środlkiem. &1dzie wstrzymuje nale techniczną, dżentelmeńską jakote~ 
jed:nak me zawodny Pająk. n,a'gl'oowl1IY iej wielkie umiejętności. 
ocLrazu brawami. W ubIegły W1tore;k odbyły się tlIa pillkarSlki'0 między Strzelcem z Posady Niepoprzedzona żadną niepotrzeb-
. KontT.at~. C;;!ac?vll. piękne zik-~ak Stadionie Związlklu Strzełeckiego zawo- Górnej a Strzekem II z Rvmanowa za- ną szumną i hałaśliwą reklamą, poje­
I prz,eboJ Kl~1ehnS!kle~0! kończy. Silny cLy fc0tbaJlowe miedzy Le,gją z Krosna a kończony wynikiem 3:0. - Sędziował chała Cracovia, zagrata doskonale, po-
strza~ obromony przePI~kną ~obmwna. Strzeloem z Rymanowa. Po r6wuorzęd- Księżyk dQbrve. zostawiła niezapomniane wrażenie 1... 
dą blamkarz:a. Huczne okla:Slkl towarzy- ne) grz:e. obfitującej w ładne momenty • przywiozta piękny i drogocenny puhar. 
gz,a grze. ~emt>O na~zuc()IllIe p~z.ez Brati- mecz za:koń,czy1J się wynilkiem remi1so- Makkatbi ryTnanowska z:a~ożyb osta- Na zakończeijie dodać należy, że 
~lav~, podJ~la chę1me .CracovJa, odwza- W'Y'tTl 0:0. tnio []JoWle s'e'kcje siatJklówki i ping-pong. odbył się piękny bankiet. na którym 0-
J'emmaJ'ąc SIę g11Oźnem1 a"talkam'l. to lewą Warto nadll1lLenić że Le~da nie wy- Na~eży jej zarzuclć że nie z.ajmuje się in- becni byli minister dla Slowaczyzny 
to ~~~wąd~troCną. .. r Kb··.· kiorz.ysta,ła rzutu karnego. Sędziował p. ten'Sywnie ilt11JPrezami ptl'karskieml, kt6- p J Orszagh prezes żupv footbalowej 

~l\Jrzy I a raCOVll. zw ,a'SZicza U m- Bober 'L Krosna QobrZle. rych zwu}.ennllków jest najwięcej w Dy • • d D d'· k K'· k ski. otr.lymujący dosko/nałe piłki ,od po- od ....,"",'OWl.,A. '" • p. ra ca "'ou mc Y. gen. ruplce l W. 
mocy rwą naprzód a tr6J1ka Ślrodlkowa Równocześnie odbyły się uw y lU'WU V , mnych. .. . . 
;rlaku jest stal'e groźną dll:a dQs]{icmałego ._-_._~- . ~a bankJecel tym, I?6~lOno o zbl:-
;'ramkarza Hubka. Niestety przez ca;ly Kto spadnie z klasy BU? Niemcy marzą o rekordzie zemu. narodów słowlanskl~h ,o. bra.tcr-
czas przed przerwą, skzeJała ona nJe- .. skoś~l ,oraz. wręczon?: uroC~YSCIe, pl z.cd 
dość ce,lnie wz~lęd!nie nies,zczęśljwie lub Odpowi,edź na. to pytanie da wYnik ~wlatowym. W kuli stawIClelowJ Cracovll p. \.t,',erwmsklC-
też strzaoly jej stawatv się lurpem bram- niedziellnJl1ch zawodów Jutrzenka _ Ha- Na medawnych mistrzostwach lek- mu, drogocenny puhar, wykonany en-
kana' , . . koatletycznych Niemiec znakomity dzie ty ze srebra i zlota przez {Hof. akGde-

Taik pomoc Cracovii jak i obrona jej koah. Drużyny te stoczą "ŚWIętą wo)Uę:: sięcioboista niemiecki, Sievert, zdobył mii w Bratislavie p. Bana. Puhar ten 
wychodliłv z pojedynków zawsze szczę o pozostanie w kl1Iasie "B". Eksligowa pierwsze mieisce W kuli, mając wynik przedstawi.a wartość 25,000 Kc. 
śliwi'e a Otfinowski krIkakrotnie dosko- Jutrvell!ka będzie chciala ocaJlić przyrnaj- 15 mtr. 89 ctm. CraCOVIa, która po tych meczach 0-

na'le inferwell1iowal. Cracovia wy'trz1;"-lnmi'ei l'l1lytnał-eż.ność do klasy ,.B'\ Ha- . Spor~owe kot,a niem.i~c.kie t~i.erd~ą, tr~ym~la . !elefoniczne . zaproszenie od 
mala doskollCble tempo oszczędzając SIę koah Wytęży wszellklie sity. by z decy- z~ wymk. ten le~y P~ntZ~J f!10Z!IWOSc! VIcto~Ji Ż~z~ov, z PragI na d'A'<l ,.1l1eC7c. 
na drugą pofowe' . d'U' 't tk" :e" cenne SIeverta I spOdZIeWają SIę, ze Jeszcze za ktore Jej ofIarowano 20,000 I c.. od-

Po przerwie odrazu w pierwszej mi- Jącego ego spo ama wym ~; . w roku bieżącym Sievert uzyska w ku rzucita je i wrócita do Krakow<l no d7i e 
nuci,e przeprowadza Cracovia piękny dwa punkty. Obu klubom cho~zlc będZIe li wynik w granicach 16 mtr. 60 ctm., sięciogodzinnej podróży calo i zdrowo. 
atak prawą stroną a piłkę podana. przez o byt, to też ITlla,leży sio<; spodZIewać bar- co stanowiłoby wspaniały rekord świa- . 
Kubhlskiego lokuje Zidifrs'ki WJ leWym mo interesującej g.ry.. ta. Z. Chruściński. 
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WesołY rysunkowy film "ExpressuH 

Serja XXXII 
. . . w kt6rej Azor wyjeżdża ze swą panią nad morze 

.... \ ~". . ~ ' , '. ' 

1 ,_ I ł\zons:a wybiera się w podróż .Pani wyjmuje z walizki słoiczek z Ledwo jednak otworzyła słoik, a tu I Idą na dworzec ... Azor ma nic ' wa-
nad morzę ... Azor dobrał sie do walizki kOnfiturami, przygotowany na drogę ... nagle ... trrrrrrrrrr! ... Buch!. .. Coś trza- Iizkę, bo pani ciągnie '-a smyczy :~dcgo 
i coś tam manipulułe... Chce wypróbować jaki smak mają kon- snęło, coś huknęło... Wybuch !... Pani \ Bobika ... 

iitury... zerwała się na równe nogi i wszczęła a-/ 
t ł larm, nie wiedząc o tern, że to była A-
I zOrka robota ... 

t, I.IC Bobik ujrzał swego przy jacie- Bobik wyrwał się z rąk pani, a jego l Az'Or pokazuje sztuki ... Oto wbija do I -Uwaga! - woła Azor. - Oto ka-
bl ... Glciał się z nim przywitać, lecz pa- przyjaciel skoczył pani na szyję i począł drzwi autobusowych wieszaki... Prze· pelusze panów wiszą na drzwiach auto-
ni 11" ': [!Iszcza go ze smyczy... ją ściskać z wielkiej radości... chodnie przypatrują mu się uważnie.. busu... Za chwilę stanie się cud ... 

..... -
J 

I stał się cud ... Autobus uciekł wraz Wreszcie przyjechali nad morze... I Jak pomyślał, tak. też uczynił... Na-\ Pan z wiel~iej wściekłości w~koczył 
z kapeluszami przechodniów ... Panowie - Trzeba i tutaj spłatać jakiegoś fi· zbierał w lesie mrówek i rozsypał je po do wody, ratuJąc się przed mrowkami, 
gonili swe nakrycia głowy, a Azor śmiał gla ... - myśli Azor. I plaży ... Pan zerwał się jak oparzony ... a Azor zastanawia się: 
się do rozpuku.... "I . Oblazły go mrówki i nie dają mu spo- - COby tu leszcze wykombinować? .. 

koju!... Ale o dalszych kombinacjach Azorka 
dOwiecie się w przyszłą sobotę ... 

- At 

Codzienna nowelka .Expressu" 

Tadeusz Barter, przyjęty niedawno I niewiele jest na świecie kobiet tak pięk­
do robót miejskich, zamiatał szeroką a-I nych. 
leję. Co chwila podnosit wzrok, by spoj Począł się przyglądać nadchodzą­
rzeć na cudowny błękit nieba, cichą toń cym kobietom uważniej,' niż dotychczas. 
morską i piękne kobiety, śpieszące do Wzrok jego zatrzymywał się tylko na 
kąpieli. młodych niewiastach, wyglądających 

- Tadeuszu, nie dla psa kiełbasa... najwyżej na dwudziestoletnie panienki. 
krzyknął mu jeden z kolegów, polewa- Zdawało mu się przez chwilę, że prze 
jący ulicę. chodząca obok niego mloda niewiasta 

- Patrzenie przecie·ż nie kosztuje od- jest ta, którą on szukat 
pad Barter. Zbliżył się więc do niej i uchylając 

Wziął znów miotłę do ręki, gdy na- kapelusza zapytał: 
gle coś mu błysnęło pod nogami. Na- - Czy łaskawa pani czegoś nie zgu-
chylił się i podniósł jakiś -przedmiot. bita? 

- Andrzeju, naszyjnik! - Nie, jak pan śmie! - odparła obu-
Był to złoty naszyjnik z medaljoni- rzona. 

kiem, wysadzony prawdziwemi brylan- Zamiatacz oddalił się nieco skonfun­
tami. Tadeusz otworzył medaIjonik i uj- dowany. Czyżby przypuszczała, że on, 
rzat minjaturową fotgrafję: twarzyczkę tak nędznie ubrany mężczyzna chce ją 
młodej prześlicznej k biety, uśmiechają- tylko zaczepić? 
cej się melancholijnie. Najwyżej mogla Tadeusz przebiegł aleje we wszyst­
mieć dwadzieścia lat. Tadeusz uśmiech- ich kierunkach, zadając różnym przecho 
nąt się do siebie. Widać, że był za- dzącym paniom to samo pytanie, lecz nie 
chwycony. doszedł do żadnego pozytywngo rezulta 

Schował naszyjnik do kieszeni i za- tu. 
brat się do dalszej pracy. Cóż miał po- Mimo to nie tracił nadziei. Miał czas. 
cząć z tym fantem? Zanieść do komi- Dwadzieścia razy dziennie w ukryciu 
sarjatu policji? Nie mógł się na to zde- przyglądał się cudownej twarzyczce w 
cydować. Wiedział, że w komisarjacie rmedaIjOnikU i wreszcie doszedł do wnios 
z<iczną mu za.dawać różne pytania, któ- ku, że będzie mu bardzo trudno rozstać 
re wprawią go w zamieszanie. Wolał od się z tym medaljonikiem. 
dać zgubę odrazu pięknej właścicielce. t Po pewnym czasie w jednym z miej­
Sądzil, że z łatwością ją odszuka, gdyż' scowych pism przeczytał następujące o-

P r e n u m e rat a: z kosztami przesvlki pocztowej zl. 3 gr .. 50 miesiecznie 

głoszenie: - No, powiedz pan, co mogłoby pa-
"Zgubiono nad brzegiem morza w nu sprawić przyjemno3ć? 

głównej alei złoty 1~.szyjnik z medaIio- Oczy zabłysły mu radośnie. Dama 
nem. Znalazca zechce zwrócić zgubę za niezdecydowanie przerzuciła banknoty 
wysokim wynagrodzeniem". w swej torebce. 

Dalej następowało nazwisko damy, - Chciałbym, chciałbym, medaJjo-
prawdopodobnie rosjanki i adres willi. nik z fotografią pani córki... 

Po południu zamiatacz zgłosił się pod A gdy dama spojrzała na niego zdzi-
wskazanym adresem. wiona, skłamał, rumieniąc się lekko: 

- Przynoszę wiadomość o zgubio- - Miałem siostrzyczkę, która zmada 
nym naszyjniku ~ rzekł do lokaja. w tym wieku i bardzo' była podobna do 

Kazano mu zaczekać w wielkim ele- pani córki, a ponieważ nie mam po niej 
ganckim salonie. Na ścianie wisiał por- żadnego zdjęcict ... 
tret nie znajomej, której podobizna u- - Ależ w takim razie dam panu jej 
mieszczona była w medalioniku. Podo- zdjęcie. 
bieństwo było tak wielkie, że zamiatacz Zamiatacz podziękował gorąco, a da-
o mało nie krzyknął z podziwu. Serce ma ciągnęła dalej: 
mu zadrżało, że we drzwiach zaraz uka- - Ale to nie wystarcza, tu ma pan ie-
że się wymarzona postać. den banknot, przynajmniej jeden. 

Drzwi się otworzyły. Na progu za- Tadeusz znalazł się znowu na ulicy. 
miast wiośnianej panienki stanęła jakaś Był smutny ale dumny z siebie. Gdy 
starsza dama i zapytała: wsunął rękę do kieszeni po fotografję: 

- Czego pan sobie życzy? między palcami zaszeleścił banknot. -
- Czy córki szanownej pani niema? Ogarnął go smutek. Ta kobieta napew-

- zapytał zamiatacz, wskazując na por- no nie zrozumiała ?;o. \Viększość boga-
tret. czów nie rozumie biednych. 

- Córka moja w zeszłym roku u- Zatrzyma! się przec! wystawą najpię-
marła i pochowana została na tutejszym IkniejSZej kwiaciarni. Wszedł do wnę­
cmentarzu. trza, położył banknot tysiącfrankowy i 

Tadeusz zbladl. Następnie bez sło- rzekł: 
wa wręczył damie medaIjonik. Rosjan- - Proszę mi dać za tysiac franków 
ka krzyknęła radośnie. najpiękniejszych róż... . 

Nie rozstawała się nigdy z naszyjni- Wieczorem zamiatacz Tadeusz Bar-
kiem, który nosila ongiś jej córka. ter obładowany różami,' drugo siedział 

- Ile pan chce? Proszę wymienić nad grobem pięknej rosyjskiej księżnicz-
sumę... ki... 

Zamiatacz uśmiechnął się smutnie TI D um .• 
nic nie odpowiedzial. 

Ogłoszenia: w tekś~je 50 gr. za .wiersz .miiimetrowv (na stronie 4 szpalty); 
. .. . nck.rolo~1 40 ltr. za wIersz millm. Drobne: za ~łowo 15 e:roszy, 

naJmmeJsze zl. 1.50. Poszuknvame oracv: za <j owe 10 !rroszv. n a imniei~'ie zl 1 211. ---------------------------------------------------------------------- ----- -------
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